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Czy odbędzie się wkrótce
czteromocarstwowa konferencja?

Niedwuznaczne poparcie USA dla Izraela

Sekretarz generalny ONZ U Thant udał się w czwartek 
rano w drogę powrotną z Kairu do Nowego Jorku via 
Rzym.

Wschodzie. Jak informuje w czwar 
tek AFP z Londynu, ambasador 
Francji w stolicy W. Brytanii. 
Geofroy de Courcel doręczył se­
kretarzowi generalnemu Foreign 
Cffice, Paulowi Gore — Booth 
dcmarcbe w tej sprawie. Iden­
tyczne demarebe przekażą am­
basadorzy Francji w > Moskwie i 
Waszyngtonie rządowi ZSRR i 
Stanów Zjednoczonych. Według

Dokończenie na str. 2

19 lat czekaliśmy na tę chwilę

Zwycięstwo Polaków
Pradze

7-13 czerwca br.

Prezydent de Gaulle 
złoży wizytę w Polsce
Na zaproszenie przewodniczącego Rady Państwa Edwarda 

Ochaba, prezydent Republiki Francuskiej generał Charles 
de Gaulle wraz z małżonką złoży oficjalną wizytę w Polsce 
w dniach od 7 do 13 czerwca br.

Uroczystości święta 
Bożego Ciała

W czwartek w wielu miej­
scowościach kraju odbyły sie 
uroczystości kościelne święta 
Bożego Ciała. W Warszawie 
procesja, w której obok wier­
nych wzięło udział liczne du 
chewieństwo. wyruszyła z Ka 
tedry na Starym Mieście i 
przeszła Krakowskim Przed­
mieściem. W procesji ucze­
stniczyli Polacy z zagranicy, 
przebywający obecnie w kra­
ju.

Podobny przebieg miały uro 
czystości m. in. w woj. kato­
wickim, poznańskim i łódzkim. 
Procesje w Łowiczu i w Pie­
karach Śląskich, odznaczały 
się jak zwykle barwnością re­
gionalnych strojów. (PAP)

Protest ambasady 
MRL w ChRL

Mongolska agencja Moncane 
donosi:

W związku z prowokacyjny­
mi poczynaniami grupy oby­
wateli chińskich w Ułan Ba­
tor w dniu 21 maja i oszczer- 
Cz^ kampanią przeciwko Mon­
golskiej Republice Ludowej i 
mongolskiej ambasadzie w Pe- 
kmie — ambasada MRL w 
Chińskiej Republice Ludowej 
Przedstawiła zdecydowany pro 
test Ministerstwu Spraw Za­
granicznych ChRL.

Ambasada MRL kategorycz­
nie domaga się od strony chiń- 
^iej konkretnych kroków w 

zaSwarantowania, że tego 
rodzaju prowokacyjna akcja 
S1? nie powtórzy.

Tymczasem 25 bm. w dal- 
Zym ciągu trwały sporadycz- 
e demonstracje przed amba- 
adą MRL. Na murach amba- 

“ady nalepiono nowe antymon 
niskie plakaty. (PAP)

CAF — fot. Miedza

Prezydentowi Francji towa­
rzyszyć będzie minister spraw 
zagranicznych Maurice Couve 
de Murville.

W czasie swojego pobytu w 
Polsce generał de Gaulle od­
będzie w Warszawie rozmowy 
z czołowymi osobistościami po 
litycznymi PRL, następnie 
zwiedzi Kraków, tereny byłe­
go hitlerowskiego obozu za­
głady w Oświęcimiu, Zagłębie 
Śląsko-Dąbrowskie oraz uda 
sie na Wybrzeże, gdzie odda 
hołd bohaterom Westerplatte.

Po powrocie do Warszawy 
generał de Gaulle złoży wizy­
tę w Sejmie, zwiedzi stolicę 
i odbędzie końcowe rozmowy 
polityczne. (PAP)

Radzieccy kosmonauci 
na warszawskim lotnisku

Samolot „Air France” — „Caravelle”, który jak zwykle 
podczas swego przelotu na trasie Moskwa — Paryż ląduje 
na krótko w Warszawie, miał w czwartek na swym pokła­
dzie dwóch szczególnych pasażerów.
Z tego bowiem środka ko­

munikacji skorzystali dwaj ra­
dzieccy kosmonauci Aleksiej 
Bielajew i Konstanty Feokti- 
stew udający się na doroczny 
salon lotniczy, który właśnie 
25 bm. otwarty został w sto­
licy Francji.

Tuż po godzinie 18 „Cara- 
velle” zatrzymuje się przed 
pawilonami lotniska na Okę­
ciu. W drzwiach samolotu u- 
kazują się znane sylwetki: 
pierwszy w świecie kosmonau 
ta naukowiec - inż. Feoktistow 
— uczestnik lotu załogowego 
w październiku 1964 r. na stat­
ku kosmicznym „Woschod-1” 
oraz płk Bielajew — dowódca 
pojazdu kosmicznego „Wos- 
chod-H”, który odbył swój lot 
w marcu 1965 r. A. Bielajew 
iest w mundurze, na którym 
wśród licznych odznaczeń 
zwracają uwagę złocista 
gwiazda „Bohatera Związku 
Radzieckiego” i odznaka kos­
monauty.

Kosmonautów powitali w

Przed odlotem U Thant o- 
świadczył: „moje rozmowy by­
ły bardzo serdeczne. Spotka­
łem się z bardzo gorącym przy 
jęciem ze strony prezydenta 
Nasera, ministra spraw zagra­
nicznych Mahmuda Riada oraz 
przywódców ZRA. Obecnie 
sporządzę raport, który przed­
łożę Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ”.

U Thant w odpowiedzi na 
pytanie oświadczył, że nie pla­
nuje powtórnej wizyty w Ka­
irze.

Żegnając U Thanta, minister 
spraw zagranicznych ZRA o- 
świadczył: „przyjęliśmy ser­
decznie sekretarza generalne­
go ONZ. Byliśmy bardzo za­
dowoleni mogąc go gościć u 
nes i rozmawiać z nim”. Rzecz 
n:k rządu ZRA oświadczył, że 
U Thant nie skrócił swojej wi­
zyty w Kairze, ale zakończył 
swe rozmowy i pragnął jak 
najszybciej powrócić do Nowe­
go Jorku.

Według AFP, U Thant po­
stanowił także odwołać roz­
mowę, jaką miał odbyć na lot 
nisku w Rzymie z włoskim 
ministrem spraw zagranicz­
nych, Fanfanim.

Francja oficjalnie zaproponowa­
ła na czwartek zwołanie konferen­
cji przedstawicieli czterech wiel­
kich mocarstw w celu przedysku­
towania sytuacji na Bliskim

leszcze jeden 
apel papieża

Papież Paweł VI zwrócił się 
w czwartek z apelem do wszy­
stkich mężów stanu na świe­
cie, aby starali się znaleźć po­
kojowe rozwiązanie kryzysu 
na Bliskim Wschodzie, który 
stanowi nowe niebezpieczeń­
stwo dla sprawy pokoju.

Przemawiając do pielgrzy­
mów zgromadzonych na placu 
św. Piotra papież wezwał ich 
do modłów na intencję poko­
jowego rozwiązania konfliktu 
na Bliskim Wschodzie. (PAP)

Warszawie radca ambasady 
ZSRR w Polsce Fiodor Szary- 
kin, attache wojskowy amba­
sady francuskiej w Polsce płk 
Pierre Krebs oraz przedstawi­
ciele towarzystw lotniczych 
„Aeroflotu” i „Air France”. 
Licznie zjawili się też na lot­
nisku dziennikarze, za pośred­
nictwem których obaj kosmo­
nauci przekazali pozdrowienia 
dla mieszkańców naszego kra­
ju. •

Po półgodzinnym pobycie na 
lotnisku warszawskim, obaj 
kosmonauci, obdarowani czer­
wonymi goździkami, udali się 
w dalszą podróż. (PAP)

POGODA
Jak podaje PIHM— w dniu 26 

bm. przewiduje się zachmurzenie 
umiarkowane, miejscami duże z 
opadami przelotnymi i skłonno­
ścią do burz. W ciągu dnia od za­
chodu większy wzrost zachmurze­
nia i opady ciągłe. Temperatura 
od 15 do 20 st. Wiatry umiarko­
wane.

PosewiaL drugi na mecie w
XX Wyścig Pokoju Warszawa — Berlin — Praga orga­

nizowany przez redakcje „Trybuny Ludu”, „Neues Deutsch- 
land” i „Rude Pravo”, zakończył się wspaniałym sukcesem 
drużyny Polski, która zajęła pierwsze miejsce. Najlepszym 
kolarzem w klasyfikacji indywidualnej okazał się Belg 
Marcel Maes. Ostatni etap z Hradec Kralove wygrał Hans 
Tesselaar, który na mecie wyprzedził Czesława Polewiaka.

29 bm.-plenum 
CRZZ

29 bm. odbędzie się XXII 
plenarne posiedzenie CRZZ.

Porządek dzienny obrad prze 
widuje przyjęcie projektu tez 
Centralnej Rady do uchwały 
VI Kongresu Związków Zawo 
dowych oraz zatwierdzenie 
sprawozdania z wykonania 
budżetu CRZZ za 1966 r.

Sprawa Stangla

Oburzająca decyzja
W związku z decyzją brazy­

lijskiego Najwyższego Trybu­
nału Federalnego, który od­
rzucił wniosek Prokuratury 
Generalnej PRL o ekstradycję 
Franza Stangla — przedsta­
wiciel Agencji Interpress red. 
Adam Krzepkowski zwrócił 
się do dr. Czesława Pilichow- 
skiego i prokuratora Francisz­
ka Rafałowskiego z prośbą o 
wyjaśnienie powodów takiej 
decyzji.

Dyrektor Głównej Komisji 
Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce dr Czesław Pi- 
lichowski stwierdził:

„Zebrane i dołączone do wnio­
sku Prokuratury Generalnej do­
wody zbrodni Franza Stangla są 
bezsporne. Pozwalają one stwier­
dzić, że po pierwsze Franz Stangl 
był komendantem obozów zagła­
dy w Treblince i Sobiborze, gdzie 
zginęło nie mniej niż 700.000 ludzi.

Po wtóre, że był odpowiedzial­
ny za tę zagładę, że za swą zbrod­
niczą działalność został wyróżnio­
ny awansem przez władze hitle­
rowskie.

Zapytany w tej sprawie pro 
kurator Franciszek Rafałow- 
ski, który przebywał w Brazy­
lii w związku z wnioskiem 
Prokuratury Generalnej PRL 
o ekstradycję, oświadczył:

„Wniosek Polski o ekstradycję 
zbrodniarza hitlerowskiego Franza
Stangla został złożony we 
wym czasie, we właściwej 
i miejscu. W tej sytuacji 
dzić trzeba, iż sprawa nie

właści- 
formie 
stwier- 
łeży w

płaszczyźnie prawnej”. (PAI)

GRUDZIEŃ I TRELA 
ZWYCIĘŻAJĄ W RZYMIE

W czwartek ponad 100 płatnych 
widzów oraz sędziowie, działacze 
i zawodnicy oglądali pierwsze 
walki tegorocznych mistrzostw 
bokserskich Europy. Piękna pogo­
da i świąteczny dzień spowodo­
wały masowe wyjazdy Rzymian 
za miasto. Wielka, licząca 15 tys. 
miejsc hala Palazzo Delio Sport 
świeciła więc pustkami. Nic zresz 
tą dziwnego, ponieważ z ośmiu 
walk rozegranych na otwarcie mi­
strzostw nie wszystkie mogły za­
chwycić.

Wieczorna seria walk przyniosła 
pięściarzom polskim dwa zwycię­
stwa. W wadze lekkiej mistrz 
olimpijski Józef Grudzień poko­
nał wysoko na punkty Holendra 
Doorenboscha.

Drugie zwycięstwo dla Polski 
odniósł w wadze ciężkiej Lucjan 
Trela, który wygrał w trzeciej 
rundzie przez poddanie się prze­
ciwnika — Walijczyka Avatha. (t)

Na starcie do ostatniego 
etapu stanęło 84 kolarzy, z 120 
którzy wyruszyli z Warszawy. 
Mieli oni do pokonania od­
ległość 147 kilometrów. Po­
czątkowo etap z Hradec Kra- 
love do Pragi miał mieć dłu­
gość 131 km ale potem ze 
względu na roboty drogowe 
musiano go przeprowadzić in­
ną dłuższą trasą. Pogoda nie 
sprzyjała tym razem zawod­
nikom. Było zimno i wiał ostry 
przeciwny wiatr.

Już na pierwszych kilo­
metrach zanotowaliśmy kilka­
krotnie próby ucieczek, ale 

M

bez większego powodzenia. 
Polacy bardzo starannie pilno­
wali swoich najgroźniejszych 
konkurentów reprezentantów 
NRD, którzy mieli przecież do 
Polski straty zaledwie 59 sek. 
Poza tym w peletonie jeszcze 
dwóch zawodników bacznie 
pilnowało się nawzajem. Byli 
to Niemiec Daehne i Węgier 
Juszko, prowadzący w klasy­
fikacji na najaktywniejsze­
go kolarza Wyścigu. Na pierw 
szym lotnym finiszu w Pardu­
bicach, gdzie zwyciężył Anglik 
Bilsland przed Duńczykiem
Pedersenem, reprezentant
NRD Daehne był trzeci i zdo­
był 1 punkt.

Na 50 km od 
upadek miał 
wrócił się na 
zmienić rower 

startu przykry
Magiera. Wy- 
szosie, musiał 
i potem przez

długie kilometry samotnie go­
nił czołówkę, składającą się z 
około 40 zawodników. Kilka­
naście kilometrów dalej do

Festiwal Filmów
Amatorskich w Pile

W dniach od 26—28 maja br. odbędzie się w Pile Ogólno­
polski Festiwal Filmów Amatorskich, poświęcony ziemiom 
zachodnim i północnym. Współorganizatorami jego są: De­
partament Pracy Kulturalno-Oświatowej i Bibliotek Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, Federacja Amatorskich Klubów 
Filmowych, Rada Naczelna TEZZ, Wydział Kultury Prezy­
dium WRN w Poznaniu, Prezydium MRN w Pile i AKF 
„Rondo”- Pilskiego Domu Kultury.

Filmy oceniać będą jurorzy: 
prof. Jan Jacoby, Witold Skra 
balak, doc. dr Andrzej Kwi- 
lecki, redaktor Wiktor Ostrów 
ski, Kazimierz Marcinkowski, 
Jerzy Trungwalter i Irena 
W achowska.

Festiwal rozpocznie się 26 maja 
br o godz. 10.30 w sali klubowej 
PDK spotkaniem władz miejskich 
i Komitetu Organizacyjnego z 
dziennikarzami i uczestnikami Fe­
stiwalu. O 14.30 nastąpi w hallu 
PDK otwarcie wystaw fotograficz­
nych: „Kamienie mówią” J. Milki 
i „Piła w fotografii” zespołu foto­
grafików PDK. O 15.00 uroczyste 
otwarcie Festiwalu i I projekcja 
filmów; II projekcja odbędzie się 
o 19.00. O tej samej godzinie od­
będzie się w klubie NOT PPN 
przy ul. 14 Lutego spotkanie z ko­
respondentem Polskiego Radia i 
Telewizji w Berlinie Edmundem 
Męclewskim, a o 22.00 spotkanie 
towarzyskie uczestników Festiwa­
lu w PDK.

W dniu następnym W. Skroba- 
lak poprowadzi zajęcia seminaryj­
ne w sali klubowej PDK po czym 
ruszy wycieczka autokarami dla 
uczestników Festiwalu po regionie 
nadnoteck:m. Ostatnia projekcja 
rozpocznie się o 15.00. O 21.00 ba­
wić się będą uczestnicy Festiwalu 
na wieczorze taneczno-rozrywko- 

przodu wyskoczyło dwóch ko­
larzy. Byli to Bułgar Kiril

CzechosłowakCzianliew
Jan Miloslav Novak. Ta dwój­
ka szybko uzyskała około 300 
metrów przewagi i przez dłuż­
szy czas prowadziła wyścig. 
Rozegrali oni pomiędzy sobą 
walkę na drugiej lotnej pre­
mii. Wygrał Bułgar a Novak 
był drugi. Na trzecim miejscu 
uplasował się Anglik Geoffrey 
Wiles, który przyprowadził 
wielką grupę kolarzy. Ponie­
waż w pierwszej trójce na dru 
gim lotnym finiszu nie było 
Węgra Juszko, przegrał on 
walkę o fioletową koszulkę 
najaktywniejszego kolarza 
Wyścigu. Zdobył ją zawodnik 
NRD Daehne.

Na około 40 km przed metą 
w pogoń za uciekającą' dwój­
ką ruszył zawodnik ZSRR Ju­
rij Pomianów. Pociągnął za 
sobą Hansa Tesselaara (Ho-

Polska drużyna na podium w 
Pradze - zwycięzcy w klasyfika­
cji drużynowej. Od lewej: Pole­
wiak, Blawdzin, Czechowski, Ke­

gel, Magiera.

CAF Telefoto — Dąbrowiecki

landia), Atanasa Sawczewa i 
Czesława Polewiaka. Pogoń za 
uciekinierami powiodła się i 
na ulice Pragi prowadząca 
piątka (Czianliew nie wytrzy­
mał tempa i został w tyle) 
wjechała razem z przewagą 3 
min. 13 sek. nad zasadniczą 
grupą.

Tuż przed stadionem kilka 
metrów przewagi zyskał Hans 
Tesselaar i jako pierwszy wje­
chał na stadion. On też został 
zwycięzcą ostatniego w tego­
rocznym wyścigu XVI etapu. 
Za jego plecami wałczyli o 
drugie miejsce Polewiak i 
Sawczew. Lepszym sprinterem

Dokończenie na str. 2

wym w nowej, restauracji „Kos­
mos”.

28 maja o godz. 10.30 wystąpią 
w sali widowiskowej PDK zespoły 
tegoż Domu Kultury w koncercie 
„Piła w poezji i piosence”, a o 
11.00 nastąpi tam ogłoszenie wyni­
ków Festiwalu, wręczenie nagród, 
wyróżnień i dyplomów, pokaz na­
grodzonych filmów i zamknięcie 
Festiwalu. k. c.

Z dużej chmury 
mały deszcz

Zakłady Odzieżowe „Wólczan- 
ka” wystawiły w lutym, a po­
tem na targach „Wiosna 67”, cie­
kawą kolekcję sportowych koszul 
i innych letnich wdzianek mę­
skich. Oferowano 850 tys. koszul 
i wdzianek z produkcji modelo­
wej. „Wólczanka” otrzymała łącz 
ne zamówienia na ok. 400 tys. 
koszul i wdzianek, które miały 
być dostarczone do 15 czerwca 
br. i stać się „gwoździem” se­
zonu.

Niestety, zamówienie to zreali­
zowane zostanie zaledwie w po­
łowie. 20 najbardziej atrakcyj­
nych wzorów w ogóle nie weszło 
do produkcji. (PAP)



Prawie 15 min, zł oszczędności w 1966 r.

„Stomil" w krajowej czołówce 
racjonalizatorów produkcji

Spotkanie 
z konsulem ZSRR 

w Słupcy
W ramach obchodów 50 rocz

USA nie osiągnęły niczego 
bombardując terytorium DRW

Prawie 15 min zł oszczędności uzyskano w ubiegłym roku, 
dzięki zastosowaniu rozmaitych pomysłów racjonalizator­
skich w Zakładach Przemyślu Gumowego „Stomil”. Zgło­
szono ogółem 207 projektów, których przeciętna wartość 
znacznie przekroczyła średnią krajową.

Efekty te przyniosły Zakła- wynalazczości 
dom pierwsze miejsce w prze-

pracowniczej.
Pozwoliły także na realizację 

myślę gumowym w dziedzinie zobowiązań uzyskania w la-

Wizyty i rozmowy 
G. Browna w ZSRR
Premier ZSRR, Aleksiej Ko­

sygin przyjął w środę na Kre­
mlu przebywającego z wizytą 
w Związku Radzieckim bry­
tyjskiego ministra spraw za­
granicznych, George’a Brow­
na. Jak oficjalnie zakomuni­
kował w toku rozmowy, któ­
ra przebiegała w przyjaznej 
atmosferze, omówiono niektó­
re zagadnienia interesujące o- 
bie strony.

George Brown, który przy­
był do Moskwy w środę, roz­
począł również rozmowy z ra­
dzieckim ministrem spraw za­
granicznych, Andriejem Gro- 
myką. Dokonali oni wymiany 
poglądów na niektóre zagad­
nienia międzynarodowe i pro­
blemy związane z wzajemny­
mi stosunkami obu krajów.

PAP

— tach 1966—70 dodatkowych o- 
szczędności. podjętych na apel 
Jeleniogórskich Zakładów Ce­
lulozy i Włókien Sztucznych 
im. Klementa Gottwalda.

Wysiłki „stomilowskich” ra 
cjonalizatorów zmierzały prze 
de wszystkim w kierunku u- 
nowocześniania i mechaniza­
cji procesów produkcyjnych.

nicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej od 
było się w Słupcy uroczyste 
spotkanie konsula ZSRR S. 
Kolaskina z aktywem politycz 
no-gospodarczym powiatu.

W godzinach rannych Kon­
sul zwiedził szkoły średnie 
Słupcy. Serdeczne powitanie 
zgotowała Konsulowi młodzież 
Liceum Ogólnokształcącego, w 
której imieniu przemówił dy­
rektor J. Rybicki. Uczniowie 
wręczyli gościowi wiązanki 
kwiatów, a zespół szkolny za­
prezentował kilka wierszy o- 
raz piosenek radzieckich i poi 
skich.

Amerykańskie bomby nadal spadają na Demokratyczną 
Republikę Wietnamu. Rzecznik wojskowy USA oświadczył 
w Sajgonie, że samoloty amerykańskie bombardowały sta­
cje kolejowe leżące w odległości około 60 i 70 km na pół­
noc i północny wschód od Hanoi, Miały one zniszczyć 20 
wagonów kolejowych. Bombardowano również okolice Haj-

USA nie osiągnęły niczego bom­
bardując terytorium DRW. Taki 
sam pogląd wyraził również prze­
wodniczący senackiej komisji 
spraw zagranicznych, Fulbright.

Miały także na celu dalsze

oficjalnie;
KTO BY POMYŚLAŁ?

Humorystyczny rząd Rzeczy­
pospolitej Emigracyjnej, urzę­
dujący w paru londyńskich re
stauracjach, ciągle jeszcze 
kazuje swoją obecność 
„międzynarodowej arenie 
litycznej”. Żałosnymi już

wy 
na

co
prawda szczątkami 
„przedstawicielstw 
tycznych”. Na placu 
zostało bowiem 
dwóch, czy trzech 
„ambasadorów” —

swoich 
dyploma- 
boju po- 
zaledwie 
bodajże 

m. in. w
Watykanie i Madrycie. No, cóż 
każdy ma prawo mieć jakie­
goś konika. Mają go więc 
także londyńscy fantaścl. Na

zwiększenie wydajności pra­
cy. poprawę jakości produkcji 
i warunków BHP. Wielomilio 
nowe korzyści przyniosły udos 
konalenia wprowadzone m. in. 
przez inż. Tadeusza Ochowia- 
ka i Władysława Boruczkow- 
skiego w dziedzinie tzw. kon­
fekcji opon samochodowych, 
oraz projekty Stefana Nowa­
ka i Antoniego Nowackiego 
oodnoszące wydajność produk 
cji i ograniczające koszty in­
westycyjne.

Analiza ruchu wynalazcze­
go w „Stomilu” od kilku lat 
wykazuje wzrost aktywności 
pracowniczej. Rośnie liczba 
zgłoszonych projektów, ale je 
dnocześnie rosną zaległości w 
ich realizacji. Przyczyna tkwi 
przede wszystkim w ograniczo 
nych możliwościach przerobo­
wych zakładu jeśli chodzi o 
wykonywanie urządzeń proto­
typowych i zbyt długim okre 
sie prób i badań, które prze­
chodzą poszczególne projekty 
w fazie eksperymentowania.

W celu usprawnienia tych 
procesów powołano w „Storni 
lu” m. in. Biuro Konstrukcyj­
ne Wydziału Mechanizacji. Po 
zwoli to na szybszą ocenę zgło 
szonvch projektów i opracowa 
nie potrzebnej dokumentacji. 
Konieczne jest również prze­
badanie dotychczasowych wy 
ników uzvskanvch w dziedzi­
nie racjonalizacji, co umożli­
wi bardziej szczegółowe sfor-

W godzinach popołudnio­
wych Konsul zwiedził Zakła­
dy Przemysłu Ziemniaczanego 
i GS Strzałkowo. Następnie w 
sali KP PZPR odbyło się spot 
kanie Zarządu Powiatowego 
TPPR i aktywu społeczno-poli 
tycznego powiatu z Konsulem.

(tor)

Czy odbędzie się 
konferencja?
Dokończenie ze str. 1 

informacji z miarodajnych źródeł 
— pisze korespondent AFP — nie 
sprecyzowano jeszcze daty i miej­
sca ewentualnego spotkania i nie 
zaproponowano konkretnie, na ja­
kim szczeblu miałaby się odbyć 
taka konferencja. Na razie chodzi 
przede wszystkim o zgodę co do 
zasady odbycia konferencji cztero- 
mocarstwowej.

Jak się twierdzi, de Courcel 
udzielił przedstawicielowi Foreign 
Office wyczerpujących wyjaśnień 
na temat stanowiska rządu fran­
cuskiego wobec sytuacji na Bli­
skim Wschodzie.

W środę 24 bm. w późnych 
godzinach nocnych czasu war- 
sz~wskiego Rada Bezpieczeń­
stwa ONZ bezterminowo od- 
rcczyła dalszą debatę nad sytu 
acją na Bliskim Wschodzie.

fongu oraz portu Dong Hoi.
Cztery samoloty amerykań 

skie zostały w czwartek ze­
strzelone nad terytorium De­
mokratycznej Republiki Wiet­
namu. Dwa z nich zestrzelo­
no nad Hajfongiem, a dwa po­
zostałe nad prowincjami Ninh 
Binh i Ha Bac.

Partyzanci południowowiet- 
namscy przeprowadzili kilka 
śmiałych ataków na pozycje 
amerykańskie w różnych czę­
ściach kraju. W pobliżu gra­
nicy kambodżańskiej ostrze­
lali oni z moździerzy oddział 
amerykańskiej piechoty, zabi­
jając pięciu żołnierzy USA, a 
14 raniąc. Atak trwał około 
półtorej godziny, po czym par 
tyzanci wycofali się zanim na 
pomoc amerykańskiej kompa­
nii zdążyły przybyć ’ helikop­
tery.

Oddziały patriotyczne ostrze 
lały również stanowiska arty­
lerii amerykańskiej 40 km na 
północe od Sajgonu. Rzecznik 
oświadczył, iż w toku tego 50- 
minutowego ataku, 18 wojs­
kowych USA odniosło rany.

Obiektem ataku partyzan-

tów były także amerykańskie 
łodzie patrolowe w delcie rze­
ki Mekong — 88 km, na po­
łudniowy zachód od Sajgonu. 
Zginęło 4 amerykańskich ma­
rynarzy, a 5 zostało rannych. 
Dwa kutry patrolowe zosta­
ły uszkodzone.

Jak poda je sajgoński kore­
spondent Agencji France 
Presse, dowództwo amerykań­
skie ogłosiło w czwartek, że 
rozpoczęło się wycofywanie 
wojsk amerykańskich i saj- 
gońskich z południowej części 
strefy zdemilitaryzowanej w 
Południowym Wietnamie.

W Stanach Zjednoczonych roz­
legają się dalsze głosy przeciwko

Rokowania 
węgiersko-rumuńskie
W Budapeszcie rozpoczęły 

się w środę rozmowy między 
delegacją KC Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej, na któ­
rej czele stoi sekretarz gene­
ralny KC tej partii Nicolae 
Ceausescu, a delegacją KC Wę 
gierskiej Socjalistycznej Partii 
Robotniczej, której przewod­
niczy pierwszy sekretarz KC 
WSPR, Janos Kadar. (PAP)

bombardowaniu Północnego 
namu przez USA.

Amerykański senator Pell 
zwał rząd, ażeby zaprzestał 
bombardowań, czyniąc w ten
sób pierwszy krok

Wiet

tych 
spo-

kierunku
pokojowego uregulowania kon­
fliktu w Wietnamie. Apel ten za­
wierało środowe przemówienie 
Pella w Senacie, które przywód­
ca Partii Demokratycznej w tej 
izbie Kongresu USA Mansfield o- 
kreślił jako bardzo rozsądne.

Mansfield z kolei powiedział, że

XX Wyścig Pokoju

Festiwal 
zespołów estradowych

W dniach od 3 do 7 czerwca 
br. odbędzie się w Olsztynie 
IV ogólnopolski festiwal zespo 
łów estradowych. Poszczegól­
ne zespoły zaprezentują na 
nim programy wybrane drogą 
eliminacji.

W festiwalu udział wezmą 
zespoły estradowe z Gdańska, 
Rzeszowa, Lublina, Krakowa, 
Wrocławia, Warszawy i Olszty 
na oraz Poznański Kabaret Pio 
senki „Plim” i zespół „Waga- 
bundy”. (PAP)

hobbystę i maniaka na 
zresztą świecie patrzy 
niejakim pobłażaniem.

Co może jednak robić 
basador” emigracyjny i

całym 
się z

mułowanie 
dotyczących

założeń i planów

Przewidują one 
roku uzyskanie 
nomicznych w

■ „am- 
np.

wynalazczości, 
w bieżącym 

efektów eko- 
granicach 5

pięknej hiszpańskiej stolicy — 
Madrycie (jest nim, zdaje się 
hr. Potocki)? Chociaż „urzę­
duje”, a na jego siedzibie 
znajdują się wszelkie akceso­
ria. znamionujące „przedsta­
wiciela dyplomatycznego" (fla 
ga. godło itp.), pan „ambasa- 
dor” na zbyt ciężką orkę na- 
-zekać nie może. Pracy nie 
ma wiele. Ani u siebie, ani na 
zewnątrz. Z reguły nikt go 
już dziś nigdzie nie zaprasza 
Na dyplomatycznych przyję­
ciach brak jest fotela, który 
by mógł zająć. Pozostają mu 
tylko co najwyżej przyjęcia 
imieninowe swoich bliskich 
znajomych.

Nie można powiedzieć, aby 
go nikt w ogóle nie odwie­
dzał. Przybywają doń np. kup 
cy hiszpańscy, którzy pragną 
handlować z Polską. Zwabiła 
ich flaga polska, więc przy- 
-hodzą, nie bardzo orientując 
się w niuansach politycznych. 
1 trzeba lojalnie przyznać, nie 
odchodzą z pustymi rękoma 
°an ..ambasador” kieruje ich 
bez kompleksów do przedsta­
wicielstwa handlowego. ...Pol­
ski Ludowej, mieszczącego się 
również w Madrycie.

Jak z tego widać, natura 
jest silniejsza od ciągot emi­
gracyjnych. Ciągnie więc wil­
ka do lasu, (jm)

mln zł. Osiągniecie tego bę­
dzie możliwe ieśli zgłoszonych 
zostanie co najmniej 160 wnio 
sków i projektów racjonaliza­
torskich. Praktyka lat ubieg-

Dziennik „Prawda” stwierdza w 
czwartkowym artykule wstępnym, 
że Stany Zjednoczone gotowe są 
włączyć się do konfliktu blisko­
wschodniego, przy użyciu siły. Ko­
mentator „Prawdy”, Oleg Skałkin 
pisze, że w momencie kiedy na­
pięcie na granicy syryjsko-izrael- 
skiej osiągnęło niebezpieczny po­
ziom, Stany Zjednoczone niedwu 
znacznie proklamowały swoje po­
parcie dla Izraela, jak gdyby je­
dynie czekały na taką okazję. 
USA usiłują także spopularyzo­
wać propozycję wysłania „innych

Dokończenie ze str. 1
okazał się Polak i jako drugi 
przejechał linię mety. Saw­
czew zajął trzecie miejsce, Po­
mianów czwarte, a Novak pią­
te, 3,13 min. później wjechała 
na stadion wielka grupa ko­
larzy, gdzie byli pozostali re­
prezentanci Polski.

w licznej grupie na 31 miejscu w 
takim samym czasie, jak Peder- 
sen.

WYNIKI DRUŻYNOWE
OSTATNIEGO

1. Holandia
2.
3.

ETAPU

WYNIKI INDYWIDUALNE
XVI ETAPU

1. H. Tesselaar (Holandia)
2. POLEWIAK (POLSKA)
3.

5. 
6

Sawczew (Bułgaria) 
— wszyscy z bonifikatą 
Pomianów (ZSRR) 
Novak (CSRS) 
Pedersen (Dania)

7. Wiles (W. Brytania)
8. Serpenti (Holandia)
9. Bayani (Algieria)

10. Hempsall (W. Brytania)

łvch dotychczasowa liczba
zgłoszeń stwarzaią jednak i 
tvm razem oomvślne perspek- 
tvwv planowej realizacii za-
mierzonych zadań. (jw)
Hiiniiiiiiiiinniif iiiiumiiiiimiimii hiiihihhi

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

3:29,47
2:30,17
3:30,32

3:30,47

3:34,00

wojsk” do strefy 
wycofanych sił 

O jakie „inne
dzi zapytuje

Gazy, na miejsce 
zbrojnych ONZ. 
wojska” tu cho- 
komentator. Nie

— wszyscy 
11. El Gourch (Maroko)

3:34,00

12. Gombert INRF)
13. Hoffmann (NRD)

mogą ujść uwadze manewry VI 
floty USA we wschodniej części 
Morza Śródziemnego, noszące cha-
rakter pogróżki i.aznacza
„Prawda”. Dziennik przypomina 
ostrzeżenie rządu radzieckiego, że 
ZSRR wraz ze swymi sprzymie-' 
rzeńcami zdecydowanie przeciw­
stawi się wszelkiej agresji w tym 
rejonie. (PAP)

Korespondencja „Interpress" z Bonn

Oburzający wyrok w

15.
16.

18.

KEGEL (POLSKA), 
Daehne (NRD) 
Nielsen (Dania) 
Hesse (Holandia) 
Horton (W. Brytania)

19. Niemeijer (Holandia)
20 Jezernicky (Węgry) — 

— wszyscy 3:34,20
Polacy: Bławdzin, Czechowski 

i Magiera sklasyfikowani zostali

procesie zbrodniarzy

5.
6
7.
8.

POLSKA
CSRS
Bułgaria
ZSRR
W. Brytania
Dania
NRD

10:38,47

10:42,00

• Dojeżdżająca do końcowego 
przystanku tramwajowego na Ju- 
nikowie „trójka”' uderzyła w 
„trzynastkę”. W wyniku zderze­
nia 73-letnia M. R. i 37-letni L. Ł. 
odnieśli niegroźne rany. Przerwa 
w ruęhu trwała ok. 8 min.

• Straż Pożarna zanotowała 
wczoraj dwa wyjazdy. Na ul. Wro­
cławskiej na skutek spięcia zapa­
liła się instalacja elekt/yczna; na 
ul. Piekary 19 (wieżowiec) od ma­
szynki elektrycznej /Zapaliło się 
biurko, (t)
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Przed sądem przysięgłych we Frankfurcie nad 
Menem zapad! znowu jeden z tych wyroków, któ­
re urągają poczuciu sprawiedliwości i budzą pro­
testy i oburzenie światowej opinii publicznej. Ale 
publiczność na sali przyjęła go burzliwymi, długo 
nie milknącymi oklaskami. Sąd uniewinnił trzech 
hitlerowskich lekarzy, współodpowiedzialnych za 
wymordowanie w ramach hitlerowskiej akcji eu 
tanazji 60—80 tysięcy osób umysłowo chorych.

Oskarżeni: ginekolog dr Aąuilin Ullrich ze Stutt­
gartu, ginekolog dr Heinrich Bunke z Celle oraz 
internista dr Klaus Endruweit z Betrum, opuścili 
salę sądową i mogą dalej wykonywać swój zawód, 
mimo iż w toku 9-miesięcznej rozprawy dowie­
dziono im współudział w masowych mordach.

Prokurator Johannes Warlo, domagał się dla 
Ullricha 8, dla Bunkego — 7 i dla Endruweita — 
4 lat więzienia.

Wszyscy trzej oskarżeni zgłosili się ochotniczo 
do kierowanej przez osławionego prof. Heyde 
alias Sawade, zbrodniczej akcji eutanazji, zakon­
spirowanej kryptonimem „aktion t-4”, i byli w 
latach 1940—1941 zatrudnieni, jako lekarze-asystenci 
w zakładach Brandenburg, Bernburg i Sonnen- 
stein, gdzie mordowano w komorach gazowych 
psychicznie chorych, uznanych przez III Rzeszę 
za „niegodnych życia i przynależności do rasy ger­
mańskiej”.

Tylko jeden z oskarżonych, dr Ullrich, przyznał 
w toku procesu, że osobiście obsługiwał komorę 
gazową i uśmiercił około 200 pacjentów. Ponadto 
d'< obowiązków oskarżonych, którzy działali pod 
fałszywymi nazwiskami, należało ustalenie tożsa­
mości przekazywanych do zakładów chorych, 
sprawdzanie, czy nie znajdują się wśród nich 
przypadkiem dekorowani inwalidzi z pierwszej 
wojny światowej, wypisywanie fałszywych kart 
chorobowych i kłamliwych aktów zgonu oraz wy­
syłanie do rodzin obłudnych listów z wyrazami 
współczucia i pocieszenia. Zwłoki zagazowanych 
palone były na miejscu w piecach krematoryj-

nych. Rodzinom, na żądanie, wysyłano garść po­
piołu, jako „prochy” zmarłego.

W wyniku procesu ustalono — przyjmując naj­
korzystniejsze dla oskarżonych dane minimalne — 
iż Ullrich współuczestniczył w wymordowaniu co 
najmniej 1.800 chorych w zakładzie Brandenburg,
Bunke co najmniej 4.950 chorych zakładzie
Bernburg, Endruweit co najmniej 2.250 chorych w 
zakładzie Sonnenstein.

Sąd stanął na stanowisku, że oskarżeni byli 
„obiektywnie biorąc, mordercami”, z „subiektyw-
nych powodów’
Zdaniem sądu: ,nie

zwolnił ich jednak od winy.

wali sobie sprawę, 
„Nie można obalić 
tę potworną akcję,

można im udowodnić, że zda- 
iż działali przeciwko prawu”, 
ich stanowiska, że traktowali 
jako legalną”. I dlatego sąd

uniewinnił ich od kary.
Tak więc — według sądu frankfurckiego — le­

karz, którego podstawowym obowiązkiem jest ra­
towanie życia, działający pod fałszywym nazwi­
skiem, może uważać tajny, zbrodniczy rozkaz 
„fuehrera” za prawo, masowo mordować chorych, 
fałszować karty chorobowe i akty zgonu, wysyłać 
perfidne listy kondolencyjne do rodzin, uważać, że 
działa legalnie, być nieświadomym zbrodni, su­
biektywnie niewinnym, wolnym od kary, i god­
nym wykonywania zawodu lekarza.

Wy^ok sądu przysięgłych jest, albo szczytem 
perfidii i zakłamania, albo dnem upadku spra­
wiedliwości, albo wyrazem brunatnych poglądów 
politycznych. Kyć może, wszystkim naraz. Ti ż po 
wojnie, zanim kara śmierci została w NRF znie­
siona, za podobną działalność w zakładzie euta­
nazji w Hadamar, skazany został b. lekarz — asy­
stent, Paul Gorgas, na karę śmierci. W 20 lat póź­
niej, sąd przysięgłych we Frankfurcie nad Menem 
zwalnia od kary takich samych zbrodniarzy, tej 
samej rangi, którzy popełnili te same zbrodnie, w 
takich samych zakładach. Czasy się zmieniły...

HENRYK KOLL.iT

„Mołnia-r—przekaźnik 
kosmezny

W Związku Radzieckim wy 
strzelono 25 bm. kolejnego 
sztucznego satelitę typu „Moł-
nia Zadaniem satelity

9. Algieria
10. Węgry
11. NRF/Berlin zach.
12. Belgia
13 Rumunia
14. Jugosławia
15. Szwajcaria
16. Maroko
17. Finlandia 11:22,24

KLASYFIKACJA
INDYWIDUALNA

XX WYŚCIGU POKOJU
1. Maes (Belgia) 55:23.24

strata do lidera
2. Kiriłow

(Bułgaria) 5 min. 09 sek.
3. MAGIERA

(Polska) 6 ,, 34 „
4. Smolik (CSRS) 7 „ 23 „
5. Hoffmann (NRD) 7 „ 27 „
6. BŁAWDZIN

(Polska) 7 „ 44 „
7. Heintz (Francja) 8 » 48 „
8. Dolezel (CSRS) 9 » 21 >,
9. Marks (NRD) U „ 41 „

10. Sajdhuzin
(ZSRR) 14 „ 07 „

11. Moiceanu
(Rumunia) 14 „ 24 „

12. KEGEL (Polska) 15 „ 02 „
13. Oeschger

(Szwajcaria) 15 „ 35 „
14. Mintjens (Belgia) 18 „ 07 „
15. POLEWIAK

(Polska) 19 „ 25 „
16. Tkaczenko

(ZSRR) 19 „ 28 „
17. CZECHOWSKI

(Polska) 19 „ 36 „
18. Huster (NRD) 19 „ 53 „
19. Czarnowski

(NRF) 20 „ 24 ,,
20. Sawczew

(Bułgaria) 24 „ 20 „

będzie zbadanie systemu dłu­
godystansowej dwustronnej 
łączności telewizyjnej oraz ra- 
diowotelefonicznej i telegra­
ficznej. (PAP)
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BOKSERSKIE
MISTRZOSTWA

EUROPY
Od 29. V.

EKRANIE

do 2. VI.

TELEWIZORA

JUZ DZIŚ MOZESZ KUP1C

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
1. POLSKA 166:26.57

strata do lidera
2. NRD 4 min 12 sek.
3. CSRS 11 99 41 99

4. Bułgaria 20 99 51 99

5. ZSRR 38 99 54 99

6. Belgia 43 99 12 99

7. NRF, Berlin zach . 49 99 21 99

8. Jugosławia 55 99 32 99
9. Węgry 58 99 56 99

10. Szwajcaria 59 99 18 99
ll\ Rbmunia 59 99 26 99

12) Holandia 1 godz. 08 99 49 99
13. WJ Bryta­

nią 1 „ 13 53
14. D^nia 1 „
15. Maroko 1 „

34 9» 18 99
51 99 33 99

16. Algieria 1 4 „ 23 99 52
17. Finlandia 8 „ 30 *99 08 99

TELEWIZOR
W SKLEPACH Z U R T 
i branży radiotechnicznej 

na bardzo

DOGODNE

RATY
KLASYFIKACJA 

NA NAJAKTYWNIEJSZEGO

2.
3.

5.

KOLAĘZA

Daehne (NRD) 
Juszko (Węgry) 
Maes (Belgia) 
H. Tesselaar 
(Holandia) 
Pedersen (Dania)

— 28 pkt.
— 27 „ 
— 25 „

10°lo wpłata 
do 30 rat

K4312

— 21
— 21

mimmiiii* iiminiH1
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PERSPEKTYWY
Małe miasto. To pojęcie 

większości mieszkańców 
stolicy województwa ko 

jarzy się z wyboistym ryn­
kiem, z skromnymi domkami 
i gospodą. Cóż, nie ma dymu 
bez ognia. W międywojennym 
dwudziestoleciu podstawą by­
tu małych miast były drobne 
warsztaty wytwórcze i handel. 
Taki, a nie inny model mia­
steczka wynikał z ówczesnej 
sytuacji ekonomiczno-społecz­
nej kraju (niedorozwój prze­
mysłowy, bezrobocie, mała 
chłonność rynku wiejskiego 
na różnego rodzaju usługi).

Po drugiej wojnie świato­
wej, w warunkach industriali 
zacji i modernizacji rolnictwa, 
małe miasta oczywiście nie by 
ły przygotowane do pełnienia 
funkcji ośrodków usługowych 
ani w strefach rolniczych, ani 
też przemysłowych. Znaczna 
część miasteczek do dnia dzi­
siejszego z roli takiej wywią­
zywać się nie potrafi. Rozwija 
się w tempie niewspółmier­
nym do ogólnego tempa rozwo 
ju kraju. Wszystko to prawda. 
Prawdą jest jednak również, 
że dzisiaj sytuacji małych 
miast nie określa już słowo 
„regres” czy „stagnacja”, lecz 
właśnie „rozwój”.

Ci, dla których miasteczko 
stanowi synonim różnych ne­
gatywnych pojęć zdziwiliby się 
bardzo, gdyby zestawili to, co 
się działo przed rokiem 1939 z 
tym, co się dzieje obecnie w 
takich ośrodkach jak np. Mik­
stat (pow. Ostrzeszów), Pobie­
dziska (pow. Poznań), Pyzdry 
(pow. Września), Zduny i Ko­
bylin (pow. Krotoszyn), Pnie­
wy (pow. Szamotuły), Kłecko 
(pow. Gniezno) i wiele innych.

Mikstat — 1945 to ponad 150 
gospodarstw rolnych, kilka 
prywatnych sklepików i war­
sztatów rzemieślniczych, ce-

inicjatywą i gospodarnością 
mieszkańców.

Lokalne inicjatywy były, są 
i będą główną siłą napędową 
aktywizacji miasteczek. Skąd 
więc — zapytują Czytelnicy — 
nazwa naszej kampanii „Szan 
se małych miast?” Otóż w o- 
statnim okresie stworzone zo­
stały warunki pełniejszego, niż

naszej akcji, polegającej na 
ukazywaniu dorobku powia­
tów Ziemi Wielkopolskiej. Do 
robku, powstałego dzięki lokal 
nym inicjatywom.

gielnia oraz 
komunalnych

Mikstat — 
tryfikowany.

młyn. Urządzeń 
nie było.
1967 jest zelek- 
Są wodociągi i

kanalizacja. W nowym „Do­
mu Strażaka” mieści się m. in. 
klubokawiarnia i sala widowi­
skowa na 250 osób. Jeden z bu 
dynków został zaadaptowany 
do potrzeb ośrodka zdrowia 
(należy do przodujących w 
Wielkopolsce). Sytuacja miesz 
kaniowa uległa poprawie dzię 
ki budowie pierwszej części o- 
siedla (25 domków jednoro­
dzinnych). W trakcie budowy 
znajduje sie spółdzielnia usług 
Wytwórczych, obiekty lecznicy
weterynaryjnej magazyny
GS. W planie m. in. moderni­
zacja cegielni, założenie spół­
dzielni mieszkaniowej, budo­
wa przedszkola, pawilonu han 
dlowego i zakładu produkcyj­
nego. Oto efekty sprzężenia fi 
nansowej pomocy państwa z

OS

dotychczas, wykorzystywania 
społecznych inicjatyw w zakre 
sie aktywizacji.

||| Inną — wydaje się, nie 
Ul dostatecznie wykorzysty 

waną, mimo uchwały 
KERM nr 25/65 — formę akty 
wizacji terenu stanowi deglo- 
meracja. U nas nie brak z jed 
nej strony zakładów, którym 
w Poznaniu ciasno, z drugiej 
zaś ośrodków mających nad­
wyżki siły roboczej i niedosta­
tecznie wykorzystywane obiek 
ty produkcyjne. Od zaradnoś­
ci lokalnych władz zależy prze 
mieszczenie dotychczasowego 
użytkownika i dogadanie się z 
planującym deglomerację za­
kładem pracy.

Rozmawiamy z laareałem konltorsw 

pi. „Czy znasz Kraj

Tadeusz Socha

E. Kitzmann

I Jedną z dodatkowych 
szans jest fundusz akty 
wizacji małych miast. 

Przeznaczono dla nich (chodzi 
o ośrodki do 5 000 mieszkań­
ców) w planie na lata 1966— 
1970 około 1,5 miliarda złotych 
(w skali ogólnokrajowej). Nie 
jest to fundusz na łatanie 
dziur w budżecie, lecz na two­
rzenie nowych dóbr. Konkret­
niej: chodzi o szybko rentują- 
ce inwestycje produkcyjne i 
usługowe, oparte o miejscowe 
surowce i lokalną siłę roboczą.

Kryteria oceny wniosków o 
przyznanie kredytów z fundu­
szu aktywizacji przewidują 
uwzględnianie w pierwszej ko 
lejności projektów ekonomicz­
nie najbardziej efektywnych. 
A więc coś w rodzaju konkur­
su inicjatyw. Brać w nim u- 
dział może wielu; wygrywają 
tylko najbardziej pomysłowi. 
(Oczywiście trzeba dodać, że 
nie wszystkie miasteczka ma­
ją obiektywne warunki do bu 
dowy zakładów, choćby ze 
względu na brak odpowied­
nich zasobów surowcowych).

|| Swego rodzaju uzupeł- 
|| nienie funduszu aktywi­

zacji stanowi, utworzo­
ny na wzór funduszu gromadź 
kiego, fundusz miejski (ze śród 
ków pozabudżetowych). Dzięki 
niemu miejskie rady narodo­
we (w zasadzie miast liczących 
do 10 000 mieszkańców) co ro­
ku dysponować będą około 250 
min zł (w skali ogólnokrajo- 
yyej). Środki te nie „przepada­
ją” z końcem każdego roku 
(stąd możliwość ich stopnio­
wego gromadzenia z myślą o 
poważniejszej inwestycji), a 
mogą być przeznaczone m. in. 
na dofinansowywanie czynów 
społecznych. I tu znów nasuwa 
się porzekadło — „bez inicja­
tywy ani rusz” — które przed 
kilkoma laty stanowiło hasło

SEZON W SZWAJCAR//
BOGDAN RUTHA

W tym momencie czuję uderzenie kół o ziemię. Pędzimy 
po szosie. Mijamy rozstawione wzdłuż drogi oślepiające 
oczy reflektorów. Jeszcze sto metrów, jeszcze siedemdzie­
siąt... Koniec pasa zbliża się szybko! Toczymy się wolniej. 
Zostało tylko pięćdziesiąt metrów, trzydzieści, dwadzieś­
cia... Już nie widzę szosy! Widzę noc! Ciągle 
jeszcze toczymy się. Pilot gwałtownie pochyla się, coś 
robi, słyszę zgrzyt. Jeszcze toczymy się. Jeszcze... jeszcze... 
Pilot rzuca się na hamulec. Samolot przechyla się do 
przodu, ogon unosi.

Nagle wszystko zgasło. Otoczyła mnie ciemność. Poczu­
łem, że spadam w dół. Za mną coś uderzyło o ziemię, 
odbiło się od niej, raz drugi, trzeci... Dopiero po chwili 
zdałem sobie sprawę, że trzymam się kurczowo oparcia 
fotela pilota, i że samolot stoi na ziemi. Jacyś ludzie 
podbiegają do nas. Wymachują rękami. Pilot podnosi 
dach kabiny. Wstaję. Oglądam się za siebie. Reflektory 
są za nami. Skończyły się. Stoimy w ciemności, kilka me­
trów przed nami stoi dom. Piętrowy dom z dachem i ko- 
rninami. A gdzie szosa?... Jest. Skręca w tym miejscu. 
Na połpdnie. Dom stoi właśnie na samym zakręcie.

Pilot wyskoczył. Światła zgasły. Pozostały tylko reflek­
tory jakiegoś samochodu, stojącego opodal. Pilot z ludźmi 
znikł. Zostałem sam. Raz po raz słychać strzały karabino­
we, rzadziej armatnie, od czasu do czasu odzywały się 
serie karabinów maszynowych.

Zacząłem rozglądać się. Wzdłuż szosy, po obu jej stro­
nach, stałv ciężarówki. Motorami zwrócone były na szosę. 
To one ją oświetlały. Ciemne ich bryły zasłaniały mi wi- 
dok na to, co musiało być za nimi. Ciężarówki pokry e 
były napisami, starannie wykaligrafowanymi białą farbą. 
Pełno też było na nich wykrzykników, długich jak szable, 
i często odwróconych do góry nogami.
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cenie decentralizacji za­
dań i uprawnień na rzecz ma 
łych miast położonych w woje 
wództwie poznańskim. Ogól­
nie rzecz biorąc nie ma już ta 
kich prezydiów MRN, które 
nie przejęły proponowanych — 
w liście Prezesa Rady Mini­
strów (z 15 czerwca 1966) — 
do przekazania im uprawnień 
w zakresie gospodarki komu­
nalnej, ochrony przeciwpoża­
rowej, oświaty, handlu, komu­
nikacji, przemysłu usług i in­
nych dziedzin. Od zasady tej 
istnieją jednak pewne odstęp 
stwa. Tematu tego nie będzie­
my rozwijać, gdyż poświęci­
my mu odrębną publikację. W 
tym miejscu pragniemy jedy­
nie zasygnalizować podniesie­
nie, w wyniku decentralizacji, 
rangi MRN jako gospodarza 
miast, co również nie jest bez 
znaczenia dla przedsięwzięć 
aktywizacyjnych.

Skoro mowa o warunkach 
sprzyjających w Wielkopolsce 
rozwojowi trzeba dodać, że wa 
runki takie stwarzają również: 
zakończenie prac nad ogólny­
mi planami zagospodarowania 
przestrzennego małych miast, 
program rozwoju drobnej wy­
twórczości i usług oraz uwzglę 
dnianie w polityce inwestycyj 
nej niektórych resortów po­
trzeb miast (np. HCP — w Sre 
mie). Krótko mówiąc, otwiera 
ją się perspektywy rozwojo­
we, jakich dotychczas nie by­
ło. Wykorzystanie tych możli 
wości zależy jednak w decydu 
jącej mierze od inwencji i zaan 
gazowania lokalnych władz i 
samych mieszkańców.

MICHAŁ ŁUCZAK

*) Przykłady te zaczerpnęliśmy 
z 12 nr (rok 1966) czasopisma ,,Go­
spodarka i Administracja Tereno­
wa”.

Przedwczoraj, 24 bm. ogłosiliśmy rezul­
tat Konkursu, „Czy znasz Kraj Rad?”. 
Pierwszą nagrodę — wyjazd na tydzień 

do Moskwy i Leningradu — zdobył w wy- 
niky losowania Tadeusz Socha — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Grodzisku Wiel­
kopolskim.

— Czy spodziewał się Pan nagrody?
— Miałem cichą nadzieję, dlatego wysła­

łem rozwiązanie. Lubię brać udział w róż­
nych konkursach, ale jeszcze nigdy nie zdo­
byłem innej nagrody, oprócz książkowych. 
Byłem ogromnie zaskoczony, gdy otrzymałem 
telefon z redakcji „Głosu Wielkopolskiego”. 
Pytano mnie, czy mogę wyjechać do Związ­
ku Radzieckiego w lipcu. Dopiero po dłuż­
szych wyjaśnieniach zrozumiałem, że wygra­
łem główną nagrodę. Nie mogłem jakoś w to 
uwierzyć.

— Jak przyjęło tę wiadomość otoczenie?
— Też, nie wierzyli. Byli tacy koledzy, 

którzy wysłali po kilka listów z odpowie­
dziami, a ja tylko jedną. Żona złożyła mi 
gratulację. Wiedząc, że w lecie zdaję końco­
we egzaminy na Studium Nauczycielskim w

Poznaniu, spytała, czy mogłaby pojechać za 
mnie?

— Niestety, regulamin konkursu tego nie 
przewiduje. W końcu jednak wszystko się 
ułożyło, pojedzie Pan w sierpniu po egzami­
nach, a żonie opowie Pan swoje wrażenia.

— Bardzo się cieszę z tej wygranej. Bę-- 
dzie to moja pierwsza wycieczka zagranicz­
na. A wrażenia opowiem nie tylko rodzinie, 
ale i moim uczniom. Mam nadzieję, że przy­
wiozę sporo ciekawych zdjęć, powiększając 
zbiory swoje i kółka fotograficznego,, które 
prowadzę w szkole. Fotografika, oprócz o- 
gródka działkowego, to moje hobby. Myślę 
o założeniu kółka filmowego, ale nie mamy 
kamery.

— Może Pan znów wygra w jakimś kon­
kursie?

— Wysłałem rozwiązanie konkursu, ogło­
szonego w „Przyjaźni”, gdzie główną nagro­
dą jest kamera filmowa, ale w pozytywny 
rezultat nie wierzę. Za dużo byłoby szczęścia 
na raz.

— Kto wie, to przecież przypadek. V7 na­
szym konkursie wszystkie trzy główne na­
grody zdobyli nauczyciele. Prawo serii? Nie 
wszystko jednak da się przewidzieć. Wiem
o tym dobrze, jako matematyk. Jak 
z rachunku prawdopodobieństwa, 
szansę, ale wygrać wśród dwunastu 
kandydatów, to już los szczęścia.

wynika 
miałem 
tysięcy

— Oby Panu nadal dopisywało! Życzymy 
jak najwięcej przyjemności i wrażeń podczas 
wyjazdu do Związku Radzieckiego.

(emp)
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Fatimska wyprawa papieża
Zadna z dotychczasowych 

podróży papieża Pawia 
VI nie wywołała tyle 

głosów krytycznych, tyle za­
strzeżeń i obaw, co wyjazd do 
Fatimy w Portugalii. Wycho­
dziły one oczywiście od kato­
lików szczerze związanych z 
rozwojem nurtu otwartego, 
sprzyjającego zbliżeniu z in­
nymi wyznaniami chrześcijań­
skimi i niechrześcijańskimi, a 
nawet marksistami, zaintere­
sowaniu Kościoła we wspól­
nym rozwiązywaniu proble­
mów trapiących dzisiejszy 
świat.

Papież wybrał się do Fatimy 
z okazji pięćdziesiątej roczni­
cy tzw. objawienia Matki 
Boskiej w tej miejscowości. 
Pięćdziesiąt lat temu trójka 
małych, nie umiejących jesz­
cze czytać ani pisać dzieci 
miała „widzenie” Matki Bo­
skiej, która z kolei miała im 
przekazać niezmiernie ważne 
tajemnice. Ustanowiony został 
i rozwijany pieczołowicie kult 
Matki Boskiej Fatimskiej. 
Wielu katolików nie uznało go 
ani też nie uznało autentycz­
ności objawienia. Kult jednak

Gdy oczy przyzwyczaiły się do ciemności, między sa­
mochodami dostrzegłem lufy dział. Zwrócone były w nie­
bo. Niedaleko odkryłem grupę dział większych od tam­
tych. Miały bardzo długie lufy, połyskujące w ciemności, 
jakby je co dopiero wytoczono z fabryki. Były to pewnie 
działa przeciwlotnicze, te siedemdziesiąt sześć milimetro­
we, te ze słynnego zgrupowania Skoda, z których republi­
kanie byli tak dumni. Stał też tu wielki jasny samochód 
z czerwonym krzyżem, na pewno autochir, dar przyjaciół 
Hiszpanii. Każda brygada międzynarodowa otrzymała

rozwijano wszelkimi sposoba­
mi nadając mu wnet jedno­
znaczny charakter polityczny. 
Matka Boska Fatimska stała 
się niejako patronką i orę­
downiczką najbardziej anty­
komunistycznych sił w Koście­
le. Jedna z tzw. tajemnic obja­
wienia spopularyzowana po 
zwycięstwie Rewolucji Socja­
listycznej w Rosji mówiła o 
konieczności nawrócenia Ro­
sji jako warunku pokoju i 
sprawiedliwości, Bożego ładu 
w świecie.

Dlatego nie przypadkowo 
kult Matki Boskiej Fatimskiej 
rozwijali kapelani w hitlerow­
skim Wehrmachcie zwłaszcza 
zaś w okresie wojny ze Związ­
kiem Radzieckim. Tego rodza­
ju kult miał dawać religijne 
uzasadnienie barbarzyńskiej 
wojnie z ZSRR. Na ziemiach 
okupowanej Polski hitlerowcy 
chętnie przystawali na popu­
laryzację Matki Boskiej z Fa­
timy. Kiedy nie było mowy o 
wydawaniu polskich książek, 
kiedy słowo polskie było tępio 
ne, cenzura okupantów nie 
miała żadnych zastrzeżeń wo­
bec wydawania publikacji po 
polsku o Matce Boskiej z Fa­
timy. Tak np. wiosną 1944 r. 
cenzura Generalnej Gubernii 
podpisała do druku książkę 
anonimowego autora posiada­
jącą niestety również impri- 
matur lwowskiego arcybisku­
pa Baziaka i „nihil obstat” 
kościelnego cenzora we Lwo­
wie ks. B. Szulca. Tytuł książ-

wszelkie swobody obywatel­
skie. Jest to także państwo, 
prowadzące od lat krwawą i 
nieludzką wojnę przeciwko 
ruchowu wyzwoleńczemu w 
Angoli i Mozambiku. Wyjazd 
papieża traktowano jako gest 
umacniający reżim Salazara, 
pośrednio uznający jego prak­
tyki.

Sam Paweł VI i w Watyka­
nie mocno podkreślali, że 
pielgrzymka będzie mieć cha­
rakter czysto religijny i że pa­
pież chce się modlić o pokój 
w świecie.

Rano 13 maja na lotnisku 
Monte Reale, 40 km od Fati­
my wylądował samolot papie­
ża. Witali go tam prezydent 
Portugalii Thomas, dyktator 
— premier Salazar, członko­
wie rządu portugalskiego i 
hierarchia katolicka. Po nabo­
żeństwie w Fatimie papież od­
był 10-minutową rozmowę z
przywódcami 
dyktatury.

Przemówienie

faszystowskiej

papieża w

niegdyś jeden 
potrzeba.

Przyjrzałem 
nietknięta. Po 
dziur i lejów.

taki. Miał salę operacyjną, i wszystko, co

się uważnie szosie. Jej nawierzchnia była 
obu stronach było widać czarne plamy 

To pewnie nie wojna ją oszczędziła, lecz
walczące strony. Musiały strzec jej jak oka w głowie. 
Gdy dobrze przyjrzałem się ziemi po obu stronach, za­
cząłem wyławiać z ciemności coraz to nowe przedmioty. 
Odkryłem jeszcze coś, co rozrzucone było w różnych 
miejscach wzdłuż szosy, tuż przy ziemi, i wyglądało jak 
walec albo koło. Kiedy przyjrzałem się temu lepiej, po­
znałem: były to głośniki. Wszystkie zwrócone w jedną 
stronę — na południe. Przypomniały mi się słynne altaros 
del frente, megafony, o których tyle słyszałem w Szwaj­
carii. Ich głos słychać na odległość dwóch, a w nocy 
trzech kilometrów. Ta broń od razu, gdy tylko mi o niej 
opowiadano, wydała mi się niezwykła: potężna i jedno­
cześnie archaiczna; i romantyczna — jak ta wojna! 
Ostatnia, jakaś cholernie romantyczna wojna, lecz pierw­
sza, w której ludzie biją się o koncepcję ekonomiczną, o 
styl życia, a może wcale nie pierwsza, lecz trwa już, od­
kąd los człowieka na tej ziemi, jego wielkie dumne po­
słannictwo, na dobre zaczęły niepokoić myśl ludzką, od­
kąd jeden spryciarz zaczął na dobre interesować się dru­
gim, i spoglądać łasym okiem przez płot jego domu. 
Wszystko w porządku, stwierdziłem, dobrze, że tak, bo 
z tego wynikł postęp: niezadowolenie jednych, i lęk dru­
gich — stały się jego źródłem.

Megafony, rozrzucone wzdłuż linii frontu, podobały mi 
się. Byłem przekonany, że to one będą bronią przyszłości, 
kiedy zwyciężać będziemy argumentem, myślą, perswazją 
— nie kulą.
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ki: „Ku czci Niepokalanego 
Serca Marii Objawienia Matki 
Bożej w Fatimie i chwila obec­
na”, Lwów 1944. W tej książ- 
czynie autor propagował kult 
Matki Boskiej Fatimskiej, a 
przede wszystkim jej słowa o 
nawróceniu Rosji.

Książka o antykomunistycz­
nej Matce Boskiej była hitle­
rowcom potrzebna szczególnie 
w chwili, kiedy losy wojny 
były przesądzone, kiedy ku 
granicom Polski parły armie 
radzieckie i Wojsko Polskie.

Papież Jan XXIII, kiedy mu 
doręczono tzw. posłanie czyli 
tajemnice objawienia Matki 
Boskiej Fatimskiej — te do­
tąd nieujawnione przeczytał 
je, zalepił w kopercie i nie 
ujawniając ich polecił scho­
wać w watykańskich archi­
wach.

Jednocześnie
ruchu 
chcieli

zwolennicy
ekumenicznego nie 
podkreślania kultu

matki Jezusa, gdyż wybujała 
maryjność stanowi jedną z 
głównych przeszkód w zbliże­
niu z innymi kościołami 
chrześcijańskimi.

Wyjazd papieża do Fatimy 
budził także protesty w kra­
jach afrykańskich i w patrio­
tycznym ruchu demokratycz­
nym w Portugalii. Jest to pań­
stwo jawnie faszystowskie, 
państwo brutalnie dławiące

Fatimie było dość powściągli­
we jeśli chodzi o propagowa­
nie kultu Matki Boskiej Fa­
timskiej. Nie wspomniał on 
nawet o pięćdziesiątej roczni­
cy objawienia, co było pre­
tekstem jego wyjazdu. Przy­
znał jednak, że między katoli­
kami a innymi chrześcijanami 
istnieją zasadnicze różnice w 
spojrzeniu na kult maryjny.

O wiele mocniej papież za­
atakował zwolenników awan­
gardy katolickiej i szybkich, 
zasadniczych reform Kościoła. 
„Byłoby wielką szkodą — mó­
wił — gdyby jednostronna i 
nieupoważniona przez naukę 
Kościoła interpretacja prze­
kształcała tę odmowę w czyn­
nik powodujący załamanie 
tradycyjnej i konstytucyjnej 
struktury, gdyby zastępowała 
teologię wielkich i prawdzi­
wych Ojców Kościoła nowymi, 
osobliwymi ideologiami”.

Motywem od dłuższego cza­
su niespotykanym w przemó­
wieniach obecnego papieża był 
skierowany aluzyjnie atak 
przeciwko krajom socjalistycz­
nym. Papież wezwał nawet do 
modłów o przywrócenie znie­
sionej — jego zdaniem — w 
krajach socjalistycznych wol­
ności religijnej. Najwięcej 
miejsca zajęły ogólnikowe 
wezwania o pokój w świecie, 
przy czym nazwa Wietnamu 
nawet nie padła, nie mówiąc 
już o chociażby aluzyjnym 
ukazaniu sprawców barba­
rzyńskiej agresji i potępieniu 
dokonującego się ludobójstwa.

Słowem — cała wyprawa 
fatimska była gestem w stro-

Dokończenie na str. 4
WŁODZIMIERZ WANAT
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Dobre związki
<d ii r cl a ht o r»>

Wielkopolska nie zawiera 
bezpośrednich umów 
handlowych z zagrani­

cą. W Poznaniu nie ma więc 
rejestru dostarczanych nam 
przez Związek Radziecki licen 
cji, maszyn, surowców i in­
nych towarów, które przyczy 
niły się do powojennego roz­
woju gospodarczego naszego 
regionu. A szkoda, bo na co 
dzień nie zawsze sobie uzmy­
sławiamy, jak bardzo nasze 
życie sprzęgnięte jest ze 
wschodnim sąsiadem. Dopiero 
gdy się człowiek zastanowi, ro 
zejrzy — związki te dostrze­
że.

Niektórzy mieszkańcy Poz­
nania pamiętają bezinteresow 
ną pomoc ludzi radzieckich na 
zajutrz po wyzwoleniu; przy 
uruchamianiu elektrowni, łą­
czności i transportu. Gdyby 
nie radzieccy specjaliści, szło- 
by nam z tym trudno. Nasza 
rodzima inteligencja technicz 
na została bowiem zdziesiąt­
kowana przez okupanta. Star 
si pamiętają też liczne fakty 
pomocy żywnościowej, a tak­
że i to, że po wyczerpaniu się 
miejscowych zapasów, pierw­
sze transporty paliw i stali 
dla „Cegielskiego” i innych 
uruchamianych przez robotni­
ków fabryk nadeszły ze Wscho 
du. A tam też się przecież 
wówczas nie przelewało.

Lata 1947—1955, okres koń­
czenia odbudowy kraju (i 
Wielkopolski) oraz pierwszy 
etap forsownej industrializa­
cji (6-latka), zbiegły się z o- 
strą blokadą gospodarczą 
państw naszego obozu, 
złagodzoną nieco dopiero 
w latach następnych. Kraje 
zachodnie odmawiały nam 
sprzedaży nie tylko maszyn i 
urządzeń przemysłowych, lecz 
nawet literatury technicznej. 
Byliśmy wówczas zdani wyłą 
cznie na własne siłv i życzli­
wa pomoc przyjaciół.

Czołową inwestvcją tamte­
go okresu była u nas Poznań­
ska Fabryka Maszyn Żniw- 
nvch. Zbudowana została cał­
kowicie w oparciu o radziec­
kie doświadczenia i plany. Do 
kumentacje. konstrukcyjną i 
technologiczną wytwarzanej 
w tej fabryce do dziś snopo- 
wiązałki ciągnikowej typu 
WC-3, także dostarczył nam 
Związek Radziecki. Dzisiaj po 
16 latach nieprzerwanej pro­
dukcji, maszyna ta nie jest torzy,
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a**

Fatimska wyprawa papieża
Dokończenie ze str. 3

nę sił katolickiej reakcji — tej 
pragnącej antyekumenicznego 
kultu maryjnego — i tej 
pragnącej zimnych, nieprzy­
jaznych stosunków do krajów 
socjalistycznych. Komentator 
amerykańskiej AP pisał 
wprost: „W płaszczyźnie poli­
tycznej i teologicznej podróż 
wydaje się być gestem Pawła 
VI w kierunku prawicy”. 
Twierdził on dalej, że wszyst­
ko, co czynił papież w Fatimie 
musiało się podobać elemen­
tom konserwatywnym.

„Żadnej nawet najsubtel­
niejszej aluzji do dławienia 
wolności, czego ofiarami jest 
tylu Portugalczyków duchow­
nych i nieduchownych... Ani 

już szczytowym osiągnięciem 
technicznym. Lecz jakże wal­
nie przyczyniła się do mecha 
nizacji polskiego rolnictwa!

Z pomocy ZSRR korzystaliś 
my rozbudowując nasz prze­
mysł taboru kolejowego, prze 
mysł maszynowy, elektrotech­
niczny, chemiczny i inne. Ileż 
to bowiem razy nasi inżyniero 
wie, racjonalizatorzy i działa­
cze gospodarczy (np. ze „Sto- 
mila” i HCP) wyjeżdżali do 
fabryk radzieckich, przywo­
żąc stamtąd doświadczenia, 
dokumentację, modele i wzo­
ry. Ileż to razy gościliśmy u 
nas fachowców radzieckich, 
którzy nie szczędzili nam swo 
ich rad i uwag? Nie trzeba też 
zapominać i o tym, że absol­
wenci dawnej Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej i obecnej Poli­
techniki Poznańskiej zdoby­
wali wiedzę, korzystając w 
dużej mierze z tłumaczeń ra­
dzieckich podręczników tech­
nicznych.

Co trzeci robotnik wielko­
polskiego przemysłu pracuje 
na radzieckich surowcach. Za 
łogi fabryk wagonów, silni­
ków, łożysk tocznych, obrabia 
rek i liczne inne, przetwarza­
ją bowiem metale, pochodzą­
ce z radzieckich rud żelaza, 
manganu i chromu. Poważna 
część załóg naszych fabryk 
włókienniczych, odzieżowych i 
bieliźniarskich pracuje w opar 
ciu o radziecką bawełnę. Po­
dobnie ma się rzecz z załoga 
mi fabryk chemicznych, bo 
niektóre surowce do produk­
cji gumy, środków piorącvch 
barwników, farmaceutyków 
kosmetvków itp. pochodzą z 
ZSRR. Cała nasza rozbudowa 
na komunikacja autobusowa, 
wszystkie lokomotywy spalino 
we, samochody i motocykle 
( a wiec dziesiątki tysięcy o- 
sób) jeżdżą. korzvstając z ra­
dzieckiej roov naftowej, ole­
jów i smarów.

Spora część urządzeń ener­
getycznych, zainstalowanych 
w wielkich elektrowniach o- 
kręgu konińskiego jest zbudo 
wana w fabrykach radzieckich 
lub polskich lecz w oparciu o 
radziecka licencję. Ostatnie do 
stawy ciężkich samochodów 
- wywrotek dla Poznańskiego 
Zjednoczenia Budownictwa n" 
doszły z ZSRR. Wvkopv pod 
nowa dzielnicę mieszkamow? 
na Ratajach robią nasi opera- 

ciężkimi radzieckim’ 

jedno słowo przeciwko kolo­
nializmowi nie padło z ust 
autora „Populorum Progres- 
sio” — pisał „Le Monde”.

Nie można powiedzieć, że 
podróż do Fatimy była kro­
kiem niefortunnym. To by 
zbyt wiele usprawiedliwiało. 
Podróż i postawa papieża w 
Fatimie stanowi rezultat spe­
kulacji dyplomabji kół waty­
kańskich i gry sił w Watyka­
nie. Uznano tam widocznie, że 
Kościół poczynił za wiele od- 
nowicielskich kroków, więc 
by uspokoić ich przeciwni­
ków, teologicznych i politycz­
nych — w Kościele i poza 
Kościołem — zdecydowano się 
na posunięcie zamrażające.

WŁODZIMIERZ WANAT 

koparkami wielonaczyniowy- 
wymi. Proszę, rozejrzyjcie się 
sami. Podobnych przykładów 
znajdziecie więcej.

Znana jest pomoc radziec-. 
kiej geologii w poszukiwa­
niach bogactw naturalnych w 
Polsce . Odkrycie pokaźnych 
złóż gazu ziemnego w Wielko 
polsce, w jakiejś mierze tej po 
mocy zawdzięczamy. Do Piły 
przybyła ostatnio (wraz z ro­
dzinami) dość liczna grupa ra 
dzieckich geologów, która m. 
in. dokładnie przebada polski 
niż. Nadchodzi też ciężki 
sprzęt do głębokich wierceń.

Pora kończyć te refleksje. 
Spoglądam na zegarek, i łapię 
się na tym że jest też radziec 
ki — tani i niezawodny. Po­
dobne odmierzają czas tysią­
com poznaniaków. Przy okazji 
cisną się więc pod pióro uwa 
gi o popularnych u nas ..Mos­
kwiczach” i „Wołgach”, o 
„Zorkach” i „Sielgach” (radio 
aparatach), o... maszynkach 
do golenia, telewizorach, odku 
rzaczach i — gruzińskiej her­
bacie, a także radzieckim 
szampanie...

PIOTR CHOJNACKI
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Moje spotkanie z Turkami
Nie na ziemi tureckiej, lecz 

w Bułgarii spotkała się w 1930 
roku delegacja dziennikarzy 
polskich z rządową delegacją 
turecką, złożoną w większości 
z przedstawicieli prasy turec­
kiej. Polska 8-osobowa ekipa 
z prezesem dr Antonim Bau- 
pre, redaktorem „Czasu” w 
Warszawie, składała w Sofii 
oficjalną wizytę.

W czasie naszego pobytu w 
stolicy Bułgarii, przybyła o 
dzień później delegacja turec­
ka Obydwie grupy stanęły w 
reprezentacyjnym hotelu „Eu­
ropa”. Turkom przewodził wi­
ceprezydent Medżelisu, osobi­
sty przyjaciel twórcy odrodze­
nia narodowego Turcji — Ke­
rn ala Paszy.

Wyjeżdżając z Warszawy nie 
wiedzieliśmy, że w Sofii spot­
kamy się z Turkami. Była to 
więc dla nas niespodzianka. 
Przypominaliśmy sobie legen­
dę podawaną z ust do ust o 
postawie Porty Ottomańskiej 
wobec rozbiorów Polski. Tur­
cja nie uznała rozbiorów. Nie 
uczyniła tego tylko ze szcze­
gólnej sympatii do Lechistanu, 
lecz z wrogiego stosunku do 
Rośli, która wzrastała w potę­
gę, zagrażając państwu otto- 
mańskiemu. Fama głosi, że w 
dniu tureckiego nowego roku, 
w czasie przyjmowania korpu­
su dynlomatycznego, sułtan 
zapytywał wielkiego wezyra:

— Gdzie jest poseł Lechi­
stanu?

W ietnam i liczby
— Pan redaktor Porzycki? 

— brzmiało pytanie w telefo­
nie. — Mówi czytelnik, nazy­
wam się ...ski. Chciałem z pa­
nem się „poniezgadzać” na te­
mat liczb, jakie pan przyto­
czył w swoim artykule o Wiet 
ramie pt. »Ryzyko bluffu, naj 
lepsze posunięcie«. Pisał pan 
tam, że Amerykanie tylko w 
ciągu tygodnia rozpylili nad 
polami uprawnymi i dżunglą 
południowowietnamską 5 mi­
liardów 700 milionów litrów 
środków chemicznych, niszczą 
cych roślinność. I dalej napi­
sał pan, że ładunki opuszcza­
jące każdego dnia porty za- 
chodnioamerykańskie — prze­
wyższają rozmiarami dostawy, 
przeznaczane w szczytowej fa­
zie II wojny światowej dla a- 
merykańskich sił zbrojnych, 
toczących boje z Japończyka­
mi. To, co pisze się w naszej 
prasie o wojnie wietnamskiej 
— mam na myśli te astrono­
miczne liczby — to po prostu 
wydaje się niewiarygodne. Czy 
próbował pan dokonać przeli­
czeń, ile samolotów byłoby

— Poseł Lechistanu przybyć 
nic mógł.

W czasie jednego ze spot­
kań, zapytałem tureckiego 
dziennikarza z Ankary — Bur- 
chana, co wie na ten temat.

— Słyszałem o tym — od- 
p/owiedział — lecz podobno nie 
ma żadnych potwierdzających 
te wieść dokumentów.

Spotkanie nasze przypadło 
w okresie, gdy Turcja po oba­
leniu sułtanatu i wygnaniu 
ostatniego jej władcy Maho- 
meda VI w 1922 r. — odrodzi­
ła się, wprowadzając daleko 
idące reformy społeczne i go­
spodarcze. Młodoturcy, pod 
wodzą Kemala Paszy, tworzyli 
nowoczesne państwo. Trzeba 
przypomnieć, że Turcy ciężko 
zapłacili za udział swój po stro 
nie Niemiec w I wojnie świa­
towej. Na mocy pokoju w Se- 
vres w 1920 r. Turcja, posia­
dająca 1,790 tys. km* z 24 mi­
lionami mieszkańców, okrojo­
na została do 170 tys. km* z 
ckoło 10 milionami ludności. 
Traktatu tego Narodowe Zgro 
madzenie Tureckie nie ratyfi­
kowało i dopiero w drugim 
traktacie w Lozannie w 1922 
r. Turcja odzyskała całą Małą 
Azję z Trapezundem, zaś w 
Europie Trację z Adrianopo- 
lem do rzeki Maricy. (Obecnie 
państwo tureckie posiada 
780,756 km’ z 29 milionami 
mieszkańców).

potrzeba dla rozpylenia owych 
5,7 mld litrów chemikaliów? 
Oczekuję, że zechce pan na 
łamach „Głosu” wyjaśnić bli­
żej, co pan o tym sądzi.

Red.: Na wstępie — słowo 
przeproszenia za upływ czasu. 
Niestety, powstała konieczność 
odszukania pewnych zagranicz 
nych publikacji i stąd — zwło 
ka. A teraz przejdźmy do me­
ritum sprawy. Najpierw uwa­
ga ogólnej natury: istotnie, 
liczby, przytaczane przez nas 
— tak samo jak w całej pol­
skiej i światowej prasie, a do­
tyczące agresji amerykańskiej 
w Wietnamie — bywają astro­
nomiczne. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że wojna w Wiet­
namie jest bardziej krwawa od 
kampanii w Korei, a pod pew 
nymi względami (np. tonaż 
bomb zrzucanych przez pirac­
kie samoloty amerykańskie 
na terytorium wietnamskie) do 
równuje II wojnie światowej.

Podawana przez Czytelnika 
w wątpliwość liczba 5,7 mld 
litrów chemikaliów, została

la

Z przedstawicielami takiego 
państwa zetknęliśmy się na 
gościnnej ziemi bułgarskiej. 
Spotkanie z Turkami nastąpi­
ło w poselstwie polskim w So­
fii. Poseł RP w Sofii — Tar­
nawski i członkowie posel­
stwa, zaznajomili nas z Tur­
kami. Mówiono po niemiecku 
lub francusku. Koledzy turec­
cy byli dość etykietalni i chło­
dni, co oziębiło pierwsze zet­
knięcie. Czyżby mieli do nas 
pretensje — żartowaliśmy — 
za odsiecz wiedeńską Jana So­
bieskiego? W późniejszych roz 
mowach przekonaliśmy się, że 
młoduturcy, po sukcesie w Lo­
zannie, zaczęli nierealnie my­
śleć kategoriami wielkomocar­
stwowymi. Ocieplenie atmos­
fery nastąpiło później, jak to 
zwykle bywa, w czasie ban­
kietu w poselstwie polskim.

W dużei sali poselstwa, przy 
dwóch odrębnych stołach, za­
siadły delegacje turecka i pol­
ska oraz goście bułgarscy. Po 
oficjalnych toastach zaczęto 
roznosić drugie danie. Dla nas 
przeznaczona była pieczeń 
wieprzowa, dla Turków — ba­
ranina. Lecz traf chciał, że ob­
sługująca służba z wieprzowi­
ną skierowała się do stołu tu­
reckiego. Turcy odmówili przy 
jęcia drugiego dania. Wywo­
łało to konsternację na sali. 
Baraninę skierowaliśmy na 
stół turecki. Gospodarz pod­
szedł do Turków z przeprosi­
nami. Gdy zaczęto wnosić wi­
no służba wniosła je tylko na 
stół polski, bo według Koranu 
mahometanom nie wolno pić 

przez nas zacytowana za fran- 
cuskim tygodnikiem „TEz- 
press”, noszącym datę 27 mar­
ca— 4 kwietnia 1967. Najpraw 
dcpodobniej wchodzi tu w grę 
rozpylanie środków chemicz­
nych nie tylko z samolotów, 
lecz także przez lądowe urzą­
dzenia bojowe.

Dla pełniejszego zobrazowa­
nia rozmiarów akcji defoliacyj 
nej, prowadzonej przez siły 
USA w Wietnamie, warto do­
datkowo zacytować wiado­
mość, podaną przez amerykań 
ski tygodnik „Business week”. 
Pod koniec kwietnia br. ty­
godnik ten donosił, że amery­
kański przemysł chemiczny nie 
rnoże podołać zamówieniom, 
związanym z akcją prowadzo­
ną w Wietnamie. Dokładna wy 
sokość zapotrzebowania ze 
strony wojska na wspomnia­
ne środki chemiczne jest ta­
jemnicą, ale — jak przypusz­
cza „Business week” — prze­
kracza ona czterokrotnie (!) 
obecne możliwości produkcyj­
ne przemysłu.

Dane, dotyczące rozmiarów 
ładunków, ekspediowanych co 
dnia do Wietnamu z zachod­
niego wybrzeża USA, zostały 
przez nas przytoczone za pa­
ryskim dziennikiem „Le Mon­
de” z 18 kwietnia br. Zawarte 
one były w artykule Alain 
Clemenfa, zatytułowanym 
„Od ontymizmu do zniechęce­
nia”. (wp) 

alkoholu i jeść wieprzowiny. 
Turcy podnieśli ręce: „Prosi­
my o wino — wołali — wie­
przowiny nie lubimy, ale wino 
chętnie pijemy. A poza tym 
trzeba coć wreszcie zrobić dla 
Mahometa”. Rozległ się ogólny 
śmiech.

Incydent ten na bankiecie 
ożywił salę, rozchmurzył ko­
legów dziennikarzy tureckich. 
Rozpoczęła się swobodna wy­
miana zdań.

Z Sofii udaliśmy się do War­
ny, gdzie w Eukskinogradzie, 
w swej letniej rezydencji, ocze 
kiwał obydwie delegacje car 
Borys III. Jechaliśmy specjal­
nym pociągiem w wagonach 
sypialnych, duszną nocą lipco­
wą. Na jednej z większych 
stacji obudził mnie konduktor, 
mówiąc, że czeka na mnie de­
legacja miejscowej ludności. 
Zdziwiony, gdyż nie byłem 
przewodniczącym naszej gru­
py, wyszedłem mimo to na pe­
ron, sądząc, że może dr Bau- 
pre chce się mną wyręczyć. 
Na peronie wyjaśniła się po­
myłka. Stali w blaskach po­
chodni Turcy w fezach. Cof­
nąłem się i zawezwałem prze­
wodniczącego delegacji turec­
kiej. Po chwili ukazał się na 
peronie. Spostrzegłszy Turków 
w fezach zawołał: — „Delega­
cji nie przyjmuję. Jesteście za 
cofańcy, którzy nie uznają no­
wych obyczajów, jakie zapa­
nowały w Turcji. Precz z fe­
zami”. To mówiąc wskoczył 
pospiesznie do wagonu. Wspa­
niały wieniec, przeznaczony 
dla delegacji tureckiej, pozo­
stał w rękach staroturków.

Wróciwszy do swego prze­
działu — długo nie mogłem 
zasnąć. Było to ostatnie nasze 
spotkanie z Turkami, gdyż w 
Warnie rozdzieliły się delega­
cje — polska i turecka.
FRANCISZEK HRYNIEWICZ

Kulturalną rencistkę, do 
towarzystwa starszej pa- 
n*, przyjmę. Zgłoszenia- 
godz. 12—16, Szyszkow- 
skiego 13 m 2, Max.

49232?
Ekonomista, dyplomowa 
ny biegły księgowy, dłu 
gcletnia praktyka, do­
świadczony organizator 
— zmieni pracę (stanowi 
sko kierownicze). Waru­
nek mieszkanie. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 7061n.
Kaietniczka lub panienka, 
potrzebna do szycia to­
rebek damskich. Pracow 
nia Torebek, Kościelna 
23, w podwórzu, prawo.

49216?
Potrzebna uczciwa docho 
dząca pomoc domowa w 
Wieku około 50 lat. Wyna 
grodzenie bardzo dobre. 
Oferty ..Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 47891 g,
Ponfoc domowa, umieją­
ca gotować, potrzebna — 
wyiazd do Warszawy. O- 
ferty: Borowik St. W^rszn 
wa 95. Storczykowa 21. In 
formacje: Poznań, telefon 
423- 67. 47883g

Przyjmę malarzy i ucz­
niów. Tel. 584-369, po go­
dzinie 18. 47867g
Potrzebne kobiety do pra 
cy w ogrodnictwie. Po­
znań—Zegrze, Milczańska 
16.47882g
Uczeń potrzebny. Piąt­
kowo, Obornicka 22a — 
Warsztat kowalsko-ślusar 
ski 47986g

Kupno

Kupię . Syrenę” 104. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 47880g,____________  
Kupię bojler elektryczny 
SO-litrowy. jugosłowiań­
ski. Oferty „Prasa” Grun 
wsldzka 19 dla 47906g.
Heblarkę stolarską, kupię. 
Oferty „Prasa”. Grunwal 
dzka 19 dla 47957g.______  
Kupię fabrycznie nowy 
Opel, Fiat 1500 lub 1800. 
Pośrednictwo wykluczo­
ne. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
46038g.
Warsztat ślusarsko - me­
chaniczny kupię lub wy 
dzierżawię. Oferty „Pra­
sa”, Poznań, Grunwaldz­
ka 19 dla 48189g.

!! Zapraszamy na Plac Wolności |
| j GDZIE ODBĘDZIE SIĘ J
ii SPRZEDAŻ KIERMASZOWA ZABAWEK |
j [ zokazji 2
|j MIĘDZYNARODOWEGO DNIA DZIECKA 2
] [ w dniu 28 maja br. od godziny 9—13. 2
t ► K4327 •

Sprzedaż ” "

Wózki dziecięce głębo­
kie, głęboko-spacerowe 
spacerowe poleca Wy­
twórnia. Głogowska 133. 
___ __________________ 47148g
Samochód Warszawa 1964 
rok, sprzedam. Poznań, 
u). Dzierżyńskiego 39 m. 
3, od godz. 16—18. 

48949g
Sprzedam Wartburg de 
I ux, stan idealny. Po­
znań, ul. Dąbrowskiego 
33 m. 5, godz. 18.30—20.30.

________________ 49335g
Akordeon 120-basowy, no­
wy 6.500 zł, 32-basowy U- 
żywany oraz motorower 
„Simson”, sprzedam. Po- 
znań, Chełmońskiego 18 
m. 9. 4931 Ig

Sprzedam nową Syrenę 
104, premia PKO. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 49065g.
Bufet, kredens, dwa fote­
le, oraz maszynę do szy­
cia z motorkiem, sprze­
dam. Poznań, ul. Dąbrów 
skiego 44 m. 1. 47855g
Sprzedam wózek dzięcię- 
cy, w bardzo dobrym sta 
nie. Winogrady Zagrod- 
nicza 5 m. 4. 47933g
Okazyjnie sprzedam, sy­
pialnie, Poznań, ul. Dą­
browskiego 68 m. 3, od 
godz. 16.47915g 
Sprzedam Moskwicza. — 
stan dobry. Podolany — 
Czorsztyńska 5a. 47946g
Opel-Kadet Combi 1964 — 
snrzedam. I niewy, 1 Ma 
ja 3. 47857g

Sprzedam sypialnię stylo 
wą. łóżko francuskie (pro 
dukcji Sroczyńskiego). Ad 
res wskaże „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 47876g.
Sprzedam motorower , Ko 
mar” MR 230. stan ide­
alny. Tel. 528-57.
______  __ 47943g 

Maszynę do szycia sprze 
dam. Kanałowa 17 m. 3. 
od godz. 12—18. 47973g
Sprzedam motocykl WSK 
125. Jackowskiego 13 m. 
2. godz. 16. 47983g
Przyczepę dwukołową do 
samochodu — sprzedam. 
Piątkowo, Obornicka 22a. 

47985g
Sprzedam łóżka z wypo­
sażeniem. Poznań, Dzier- 
żvńskiego 19 m. 2, godz. 
16—19. 48016g

Samochód osobowy, star 
szy typ sprzedam lub za­
mienię na motocykl, po­
wyżej 250 cm\ Chodzież, 
H. Sawickiej 4". 48021g
Pianino czarne, w bardzo 
dobrym stanie sprzedam. 
9.000 zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
48023g.

48031g

Telewizor „Rubin” 17-cal 
nowy kineskop — sprze­
dam. Szewska 21 m. 4.

Kupię działkę 0,50 ha z 
zabudowaniami lub bez 
Strefa , miejska. Lipski, 
Słubice, JeBności Rob. 7, 
Zielonogórskie. 7337p 
Parcelę bliźniaczą, uzbro 
joną Dąbrowskiego, snrze 
dam. Oferty .Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
47942g.____________
Dom mieszkalny 300 m’ 
wraz z magazynem 1.200 
m’ w centrum Gniezna, 
sprzedam. Wiadomość: 
Warszawa, Mickiewicza 
18 C — 2, tel. 33-04-62 — 
Ziobro.______________ K3910
Sprzedam parcelę 1.400 
m! Poznań - Winiary, o- 
płotowaną, zadrzewioną, 
pod zabudowę szerego­
wą. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
47992g.

Przedsiębiorstwo
Zaopatrzenia Drobnej Wytwórczości

w POZNANIU, ul. Skoczowska 19
ZAWIADAMIA, ŻE Z POWODU INWENTURY

BĘDĄ NIECZYNNE MAGAZYNY
Przedsiębiorstwa

w czasie od 1 czerwca do 30. VI. 67 r.
olecając szeroki asortyment surowców włó- 

. hutniczych, chemicznych i innych
ełnowartościowych jak i odpadowych — 

Dyrekcja Przedsiębiorstwa prosi wszystkich od- 
oiorcow o zaopatrzenie się w surowce potrzeb- 
w u Produkcji przed rozpoczęciem inwentury. 
w okresie trwania inwentury przeprowadzane 

będą tylko operacje tranzytowe,
____ K4020

Sprzedam dwie przvle- 
głe działki 3.436 m» i 
2.904 m‘, Szczepankowo- 
Spławie, z prawem zabu­
dowy domku jednoro­
dzinnego z ogrodnictwem 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 4799ig.
Sprzedam tanio działki 
budowlane oraz wydzier­
żawię ogród owocowy w 
Swarzędzu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4"006g.

LoKąle

Garaż, oddam. Ul. Ju­
gosłowiańska (światło, 
woda). Tel. 671-541, godz. 

48973g

Zamienię mieszkanie 
spółdzielcze 3 pokoje 49 
nr, nowe przy ul. Buł­
garskiej na większe lub 
dwa 2-pokojowe. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 1» 
dla 47974m. _
Zamienię mieszkanie śród 
mieście, 140 m’ na 3 po­
koje, Poznań lub 2 po­
koje Warszawa (ewentuai 
nie nadające się na biu­
ra). Oferty „Prasa ■"
Grunwaldzka 19 01
47 969g.  
Małżeństwo — członków 
spółdzielni mieszkanie 
wej przyjmę na poK b 
ołatne z góry 2 lat^„ 
ferty „Pra^a”, G.un 
waldzka 19 dla 47997g.
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Międzynarodowy 
turniej koszykarek

W sali przy ul. Matejki roz 
począł się wczoraj międzyna­
rodowy turniej koszykarek, w 
którym obok poznańskich ze­
społów Olimpii i AZS startu­
ją: reprezentacja Polski junio­
rek i „Slovan” Bratysława 
(CSRS). W pierwszym dniu O- 
limpia pokonała AZS 40:33 
(21:16) a „Slovan” wygrała z 
kadrą juniorek 57:50 (32:25).

Dzisiaj dalszy ciąg turnieju. 
Początek gier o godz. 18. (s)

dalekopisem
PIĘKNY SUKCES W SOFII

W stolicy Bułgarii rozpoczęły się 
VI szermiercze mistrzostwa kra­
jów socjalistycznych. Zainauguro­
wały je pojedynki drużynowe w 
szabli oraz turniej indywidualny 
w szpadzie. Walki szablistów za­
kończyły się pięknym sukcesem 
reprezentacji Polski, która wystę­
pując w rezerwowym składzie, 
wygrała wszystkie spotkania i za­
jęła pierwsze miejsce. Polacy po­
konali ZSRR 9:7. Węgry 8:8 (róż­
nicą 8 trafień). Rumunię 9 7. NRD 
9:6 i Bułgarię 9:2, uzyskując 10 
pkt.

Finał turnieju indywidualnego 
w szpadzie przyniósł sukces Kri­
sowi (ZSRR) — 4 zwyc. Jedyny 
z Polaków, któremu udało się za­
kwalifikować do finału, Pomar- 
nacki zajął 6 miejsce z 1 zwyc.

ZWYCIĘSTWA LEKKOATLETEK 
W ROSTOCKU

Dwa zwycięstwa odniosły pol­
skie lekkoatletki na jubileuszo­
wym, dziesiątym święcie sporto­
wym Uniwersytetu Greifswald w 
Rostocku Bieg na 4n0 m -ygrała 
Łoś z AZS Toruń — 57,7. W bie­
gu na 80 m ppł. zwyciężyła Ciera- 
jewska (Budowlani Bydgoszcz) - 
11.9.

KOLEJNA PORAŻKA DODY
Nadal nie wiedzie się polskiemu 

szachiście. Zbigniewowi Dodzie na 
międzynarodowym turnieju w Le­
ningradzie. w piątej rundzie Po­
lak doznał knletnej porażki, ule­
gając tym razem czechosłowac­
kiemu arcymistrzowi Bortowi.

PIŁKARZE SZWAJCARII
ROZGROMILI RUMUNIĘ

W kolejnym meczu eliminacyj­
nym piłkarskich mistrzostw Eu­
ropy Szwajcaria nieoczekiwanie 
rozgromiła Rumunię 7:1 (3:0). (t)

Piłkarze walczyli o mistrzowskie punkty
Olimpia awansuje o jedno miejsce

T *Jszy dz,e1^ byl bardzo bogaty w wydarzenia piłkarskie. 
S * ow*ny Przez TV finałowy mecz o klubowy pucbar Euro- 

ania o mistrzostwo I, i( i m ligi, dostarczyły kibicom 
pofCJę emocji i wrażeń. W Poznaniu rozegrano trzy spot- 

. z c* u rozKrywek ligi - międzywojewódzkiej. Oto krótkie re­
lacje z tych spotkań:

LECH — UNIA WĄBRZEŹNO 
6:0 (3:0)

Wczorajszy mecz poza pierwszy­
mi 25 minutami nie należał do 
zbyt interesujących. Co pewien 
czas padały bramki dla pozna­
niaków. ale w sumie gra nie była 
zbyt ciekawa. Wydaje się. że 
głównym tego powodem była 
kiepska forma, jaką reprezento­
wali przeciwnicy Lecha. Jeżeli 
obrona Unii grała jeszcze jako 
tako, to atak był wręcz kompro­
mitujący i trudno naprawdę zro­
zumieć. w jaki sposób drużyna z 
Wąbrzeźna mogła znaleźć się na 
dziesiątym miejscu w tabeli.

Piłkarze Lecha przez pierwsze 
25 minut zademonstrowali nam 
gre na bardzo wysokim poziomie. 
Tak podających i strzelających 
zawodników gospodarzy chcieli- 
byśmy częściej oglądać na boisku. 
Wtedy zdobycie mistrzostwa ligi 
międzywojewódzkiej 1 co za tym 
idzie awansu do TI ligi, nie byłoby 
żadnym problemem.

Po zmianie stron gospodarze nie 
grali już z takim polotem i do­
kładnością jak w pierwszych kil­
kudziesięciu minutach.

POLONIA — ARKONIA 0:2 (#:0)
Po spotkaniu tym wiele sobie 

obiecywali zwłaszcza kibice Le­
cha, Dobra ostatnio passa poloni­
stów z Głównej pozwalała przy­
puszczać, że Arkonia nie tak łat­
wo wywiezie z tego boiska oba 
punkty.

Tymczasem zespół lidera tabeli 
wykazał, iż potrafi wygrywać 
również na obcych boiskach. Co 
prawda Arkonia miała z tym pe­
wne trudności, niemniej jednak 
w przekroju całego meczu była 
zespołem zdecydowanie lepszym 
’ odniosła zasłużone zwycięstwo.

Polonia, aczkolwiek grała ofiar­
nie i ambitnie, musiała uznać 
wyższość przeciwnika tak pod 
względem szybkości jak też sku­
teczności. Odmłodzony zespół go­
spodarzy radził sobie nieźle w po­
lu, ale pod bramka napastnikom 
brakowało sił na wykończenie ak- 
"11 *ensywnych. Niezbyt pewnie 
grali też obaj boczni obrońcy °n- 
’onH. co ułatwiało gościom atako­

wanie skrzydłami. A wiadomo, że 
akcje takie są najbardziej niebez 
pieczne. (sek)

WARTA — BAŁTYK 3:0 (®r0)
Fizycznie silniejsi gdyńscy pił­

karze w pierwszej części ograni­
czyli się do gry defensywnej, za­
dowalając się kilkoma, zresztą nie 
groźnymi wypadami. Warciarze 
nie umieli wykorzystać swojej 
przewagi w pierwszej części za­
wodów.

Dopiero po zmianie stron gos­
podarze wykazali nieco więcej 
inicjatywy. Atak stale jednak pu- 
dłował. Dopiero w 59 min. Bła­
żejewski, który grał wczoraj naj­
lepiej, zdobył prowadzenie dla 
barw „Zielonych". Gra się nie­
co ożywiła. W 73 min. strzelcem 
efektownej bramki jest Stani­
szewski. Ten sam zawodnik, otrzy 
mawszy centrę od stojącego na 
pozycji spalonej prawoskrzydło- 
’ ego zdobył trzecią bramkę i u- 
stalił wynik meczu.

Poziom zawodów przeciętny. W 
bramce gospodarzy junior Cieś­
lak nie miał wiele zajęcia. Obro­
nił jednak brawurowo kilka groź­
nych strzałów, (p)

W pozostałych spotkaniach ligi 
międzywojewódzkiej padły nastę­
pujące wyniki:

Polonia Gd — Budowlani 1:1
Flota — Włókniarz Turek 1:0

Czarni — Darzbór 2:1
Lechia — Błękitni 3:0 

Calisia — Zawisza b l:i

TABELA
1. Lech 23 36 55:9
2. Arkonia 23 36 55:11
3. Warta 23 34 38:12
4. Polonia Gd. 22 32 40:19
5. Zawisza Byd. 23 24 30:29
6. Bałtyk 22 22 28:35
7. Darzbór 23 22 22:30
8. Budowlani 23 20 21:26
9. MZKS Tur. 23 19 24:3?

10. Calisia 23 19 26:35
11. Unia 23 19 21:50
12. Polonia P-ń 23 17 18:32
13. Flota 22 17 23 39
14. Czarni 23 17 24:44
15. Błękitni 22 15 20:35
16. Lechia 23 15 24:42

II LIGA
Lotnik — Garbarnia 0:0 
Hutnik — Gwardia 0:0

Górnik — Warmia 4:3 (1:3) 
Lechia — Thorez 1:1 (1:0) 
Polonia — Olimpia 1:3 (1:0) 

Unia — MZKS 5:0 (3:0)
TABELA

1. Odra Opole 24 34:14 37-15
2. Górnik Wałbrzych 24 32:16 35-24
3. Gwardia W-wa 24 31:17 41-20
4. Unia Racibórz 24 28:20 38-30
5. Garbarnia Krak. 24 26:22 23-18
6. MZKS Gdynia 24 26:22 26-26
7. Hutnik N. H. 42 25:23 23-19
8. Thorez Wałb. 24 24:24 33-28
9. Lotnik Wr. 24 23:25 27-32

10. Lechia Gd. 24 21:27 18-23
11. Victoria Jaw. 24 21:27 27-34
12. Start Łódź 24 21:27 20-26
13. Stal Mielec 24 20:28 26-30
14. Olimpia P-ń 24 19:29 31-39
15. Warmia 24 18:30 31-49
16. Polonia 24 15:33 25-35

I LIGA
Zagłębie — Zawisza 4:0 (1:0)
Górnik — ŁKS 1:0 (0:0)
Szombierki — Wisła 4:2 (2:0)
Cracovia — Śląsk 1:0 '0:<h
Pogoń — GKS 0:1 (0:0)

Stal — Ruch 2:0 (0:0)
Legia — Polonia 1:1 (0:0)

4$
Klubowy puchar Europy zdobył 

„Celtic” Glasgow, który w Lizbo­
nie pokonał „Inter” Mediolan 2:1. 
Do przerwy prowadzili Włosi 1:0.

Zwycięstwo Lecha 
w Warszawie

W Warszawie w wyścigu ko­
larskim „Między mostami 
Warszawy” dobrze wyuadli 
zawodnicy Lecha Jerzy Szop- 
ny i Jan Mikołajewski, zajmu­
jąc piąte i szóste miejsce w 
konkurencji indywidualnej. 
Zespołowo zwyciężyli kolarze 
Lecha przed Górnikiem Lędzi­
ny. Wyścig rozegrany został 
na dystansie 100 km. Ze 140 
startujących wyścig ukończy­
ło 45 kolarzy m. in. J. Kudra 
i R. Zieliński. Tym większy 
’est więc sukces kolarzy Le­
cha. Brawo! (p)

Bokserskie mistrzostwa Europy 
rozlosowane

Bardzo nerwowy był dla uczestników bokserskich mistrzostw 
Europy 24 maj. Najpierw była waga, i wielu zawodników musiało 
w ostatniej chwili pozbyć się zbędnych dekagramów. Następnie lo­
sowanie. Ostatecznie w mistrzostwach walczyć będzie 171 zawod­
ników, reprezentujących 26 państw. Najliczniej obsadzona jest wa­
ga lekka — 20 zawodników, a najmniej, bo tylko 15, startuje w 
wadze ciężkiej.

W wadze muszej, w której wal­
czy 17 zawodników: Skrzypczak 
spotka się w pierwszej walce z 
Jugosłowianinem, Anzicem. W 
połówce Polaka już w pierwszej 
walce spotkają się: mistrz Eu­
ropy, Freistadt, i reprezentant 
Związku Radzieckiego, Garba- 
tow. W tej samej połówce z bar­
dziej groźnych zawodników są 
jeszcze: Panajotow (Bułgaria), 
Curtis (Walia) i Bowyer (Anglia). 
Jeśli Polak wygra swoją walkę, 
to spotka się w ćwierćfinale ze 
zwycięzcą spotkania, Curtis (Wa­
lia) — McCarthy (Irlandia).

W koguciej Gałązka, który zna­
lazł się w dolnej części tabeli, już 
w pierwszej walce spotka się z 
Grigoriewem (ZSRR). Jeżeli Po­
lak wygra, to w następnej walce 
będzie miał za przeciwnika Pap- 
pa (Węgry) lub Ghiju (Rumu­
nia).

W piórkowej startuje 19 zawod­
ników. Polak Petek, wylosował 
Omeroyica (Jugosławia), i ma 
szansę na zakwalifikowanie się 
nawet do półfinału. Najliczniej 
obsadzona jest waga lekka — 20 
zawodników. Nasz reprezentant — 
Grudzień, musi więc rozegrać 
spotkanie eliminacyjne z Holen­
drem, Doorenboschem, a jeżeli 
wygra, to w 1/8 finału stoczy wal­
kę ze zv cięzcą spotkania, Me- 
ronen (Finlandia) — Mota (Hi­
szpania).

W lekkopółśredniej startuje 17 
zawodników: Kulej otwiera gór­
ną część tabeli i walczy ze Szko­
tem Joyce. W jego połówce są 
ponadto: Kucera (Czechosłowa­
cja), Kajdi (Węgry) i Antoniu 
(Rumunia).

Nasz młody reprezentant, "*ut- 
kowski w wadze półśredniej, wy­
losował dolną połowę tabeli i w 
pierwszej walce spotka się z Wol­
fem (NRD). W połówce Polaka 
znajdują się jeszcze: Gali (Wę- 
gry), Radew (Bułgaria) i Puron- 
nen (Finlandia).

Waga lekkośrednia jest obsa­
dzona przez 18 zawodników. De­
biutant Stachurski walczy w gór­
nej połówce tabeli. Pierwszą wal­
kę rozegra z Węgrem Nagy. Je­
żeli Polak wygra, to jego kolej­
nym przeciwnikiem będzie zwy­
cięzca walki. Sekerer (Turcia) — 

Salzburgen (Austria). — Bardzo 
nieszczęśliwie dla nas wylosował 
prezes Polskiego Związku Bokser 
skiego — Lisowski, wagę śred­
nią, w której Ptak spotka się ze 
świetnym zawodnikiem radziec­
kim, Kisielewem. Trudno mówić 
o szansach, ale gdyby Polak wy­
grał, miałby za przeciwnika zwy­
cięzcę walki, Dali (Walia) —Vaj- 
sanen (Finlandia).

Dragan w wadze półciężkiej, w 
której startuje 16 zawodników — 
wylosował znanego Rumuna, Mo- 
nea. Obaj walczą w drugiej po­
łówce tabeli. Zwycięzca tej wal- 
k’ spotka się w ćwierćfinale z 
Kapinem (CSRS) lub Coskunoglu 
(Turcja).

Najmniej zawodników startuje 
w wadze ciężkiej — 15. Nasz re­
prezentant, Trela, znalazł się w 
górnej połówce tabeli i pierwszą 
walkę stoczy z Walijczykiem — 
Dennisem. Jeżeli wygra, jego ko­
lejnym przeciwnikiem będzie zwy 
ci-zca walki, McAlinden (Irlan­
dia) — Meier (Szwajcaria). (PAP)

Występy 
reprezentantów NRD
Po dłuższej przerwie zoba­

czymy w Poznaniu występy 
zawodników judo. W piątek 
o godz. 18 w sali AZS przy ul. 
Młyńskiej odbędzie się mecz 
pomiędzy zespołami Wissen- 
schaft Halle (NRD) i AZS Poz 
nań. Obie strony zapowiedzią 
łv start swvch najsilniejszych 
zespołów. W drużynie gospo­
darzy wystąpią m. in. członko 
wie kadry narodowej: A. Mi­
chalczyk i T. Czubryj oraz J. 
Cudnik, Z. Paszkiewicz. S. Bie 
lecki, A. Pietras i A. Mandec- 
ki.

W niedzielę o godz. 14.30 od 
bedzie się turniej indywidual 
nv w kilku kategoriach Wago­
wych. (x)

Komunikaty Zguby UWAGA! UWAGA!

Zarzad Spółdzielni Pracv Kapeluszników i Czapni 
ków w Poznaniu, ul. Woźna 10 — ogłasza PRZE 
targ nieograniczony na dostawę taSms 
borty KAPELUSZOWEJ damskiej z importu 
1 krajowej.

Oferty w zalakowanych kopertach należy skła 
dać w terminie od dnia 1 czerwca 1967 r. pod adre 
sem- Spółdzielnia Pracy Kapeluszników i Czapni 
ków — Dział Techniczny.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa pań 
stwowe. spółdzielnie pracy zaopatrzenia i zbyt> 
oraz prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 3 czerw 
ca 1967 r. o godz. 10 w Zarządzie Spółdzielni.

Zarząd Spółdzielni Pracv Kapeluszników i Czap 
njków zastrzega sobie prawo wyboru oferenta *a' 
również unieważnienia przetargu bez podania przv

Wydział Komunikacji Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania podaje do wiadomości, że w okresie 
od dnia 25 maja do dnia 1 lipca br. ZAMKNIĘTA
ZOSTANIE dla
w związku z 
Świętojański” 
różowanymi z 
dozwolony.

1 ruchu kołowego STARY RYNEK 
impreza handlowa p. n. „Jarmark
oraz imprezami kulturalnymi orga- 
okazji XXXVI MTP. Ruch lokalny 

K4315

Zgu biłam 1000 zł (przezna 
czone na lekarstwa), na 
trasie od ul. 23 Lutego 
do Al. Marcinkowskiego, 
t.czciwego znalazcę wy­
nagrodzę. 23 Lutego 18 
m 4. 49325g

Atrakcyjna sprzedaż Premiowana
tylko w „Dzień Matki“

czyn. K43?'

Dnia 21 maja 1967 r zmarł nagle

Mieczysław Spigiel
pracownik Wielkopolskich Zakładów Teletech­

nicznych „Teletra”
którego żegnamy z żalem.
RADA ZAKŁADOWA WSPÓŁPRACOWNICY 

DYREKCJA.
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 maja 1967 r.

o godz. 12.30 na cmentarzu na Junikowie.
M47R0

Dnia 23 maja 1967 r. zmarła, po krótkiej cho­
robie. w wieku lat 65, nasza ukochana siostra 
i ciocia, śp.

Waleria Mocerowska
z domu MARCINKOWSKA 

b. więźniarka Fortu VII, kurator Sądu Powia­
towego dla Nieletnich

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 26 bm. 
o godz. n.55 na cmentarzu na J-mikowie, 

o czym zawiadamia pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań Bydgoszcz.

W dniu 23 maja 1967 r., zakończyła swój pra­
cowity, pełen poświęceń żywot, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza najdroższa 1 nigdy nie­
zapomniana mateczka, skarb naszego życia. 
Najukochańsza i najtroskliwsza babunia i teś­
ciowa

Józefa Soińska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm.
C godz. 11.05 z kaplicy cmentarnej 
wie.

na Juniko-

f Trzy pracujące panie pc
^.zakują

Zamienię dzielnicy
Grunwald dwa duże po­
koje kuchnia łazienka 
na mniejsze. Oferty „Pra 
sa". Grunwaldzka 19 dla 
ł7431rn.

ockeju.
niekrępującegc

najchętniej
śt-ódmieściu. Oferty „Pra 
«a” Grunwaldzka 19 dla 
47707171.

Zgubiono kartę specjali­
zacji nr 5/3141/64 z dnia 
1. XII. 1964, — wydaną 
orzez PWRN Wydział 
Zdrowia i Opieki Społe­
cznej w Poznaniu, na na 
zwisko Radosław Podej-
ma. 72490

Przyjmę pana
kój Starołęka, ul. 
chowska 22.

na po-
. Mie- 
47445m

Rożne

W głębokim smutku 
CÓRKI. ZIĘCIOWIE

pogrążeni
I WNUKI

49376?

Dnia 23 maja 1967 r. zmarł. nasz długoletni 
ceniony współpracownik i drogi kolega

Bolesław Ściesiński
główny księgowy.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 maja br„ 
o godz. 14.45 na cmentarzu na Junikowie. 
Rodzinie Zmarłego

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają:

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
I WSPÓŁPRACOWNICY 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa Robót 
Telekomunikacyjnych w Poznaniu.

W dniu 24 maja 1967 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy 66 lat, moja uko­
chana żona, nasza nieodżałowana synowa, bra­
towa, szwagierka i nasza najukochańsza ciocie 

Maria z Białasów Piwońska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 9.55 z kaplicy cmentarnej na Jumko-
wie. W głębokim smutku pogrążony

MĄZ Z RODZINĄ
Poznań, ul. Marcelińska 34 m. 6. 49377?

Dnia 23 maja 1967 r., odszedł od nas po krót­
kich cierpieniach, mój ukochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 77

Antoni Matuszewski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Jum- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul Świerczewskiego 31 m. 9. 49343?

Świadków uderzenia Sko 
-!y w tył Syreny, w dniu
18 maja, godz. 15.30 na
u) Głogowskiej przy Ryn
ku Łazarskim, kierowca
Syreny prosi o skontak­
towanie. Tadeusz Bane- 
-?ki zam. Sczanieckiej 1, 
>s atnfe piętro. 49330g

Róine

Naprawa lalek, wszelkicn 
typów, nawlekanie kora­
li Dzierżyńskiego 37 
(dawniej Półwiejska).

48207g

W SKLEPACH:
• MILANÓWEK — przy pl. Wolności 2 

(tkaniny sukienkowe)
• PRZĄSNICZKA — przy ul. Czerw. Armii 27 

(tkaniny sukienkowe)
• G A L U X — przy ul. Czerwonej Armii 76 

(sukienki i galanteria)
• ADAM i EWA — przy ul. Fredry 1 

(galanteria)
ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW
— M. H. D. Artykułami Włókienniczymi i Odzieżowymi

K4293

Wdowa spokojna (2 dzie 
ci) lat 49, niebiedna, po­
zna kulturalnego pana 
Ce) matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 7101p.

Dnia 18 maja 1967 r. zmarł nasz nieodżało­
wany kolega, lat 72

Józef Malinowski
rodem z Koźmina Wlkp.

powstaniec wielkopolski 1918/19, odznaczony 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbył się dnia 21 maja 1967 r. w Pę­
powie, pow. Gostyń, 

o czym zawiadamiają
wraz z WYRAZAMI WSPÓŁCZUCIA RODZINIE 

KOLEDZY POWSTAŃCY

Dnia 23 maja 1967 r. zmarł
ANTONI MATUSZEWSKI

W Zmarłym straciliśmy naszego długoletnie­
go i sumiennego współpracownika i cenionego 
kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 maja 
o godz. 12.15 na Junikowie.

Żegnając Go składamy Rodzinie 
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA 
I WSPÓŁPRACOWNICY 

Zakładów Jajczarsko-Drobiarskich w Poznaniu
z siedzibą w Swarzędzu. M435A

Oddziału ZBoWiD Poznań Jeżyce.
49383g

Dnia 19 maja 1967 r. zginął śmiercią tra­
giczną, lat 37 śp.

mgr chemii Zdzisław Cybulski
dyrektor techniczny Lubskich Zakładów

Ceramiki Budowlanej w Lubsku.
Pogrzeb odbył się 22 bm. w Poznaniu, na 

cmentarzu na Junikowie.
Przedstawicielom Władz Centralnych i Woje­

wódzkich, Dyrekcji, Radzie Zakładowej, Współ­
pracownikom, Przyjaciołom, Krewnym 1 Zna­
jomym — składamy

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 
za okazane współczucie oraz udział w pogrzebie.

ZONA z DZIEĆMI i RODZINA

Dnia 25 maja 1967 r. zasnęła w Bogu, opatrzo­
na Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach znoszonych z anielską cierpliwo­
ścią, nasza najdroższa matka, teściowa, babcia 
i prababcia, przeżywszy lat 85, śp.

Katarzyna Wawrzyniak
z FORYCKICH

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 28. V 
1967 r. o godz. 16.30 na cmentarzu na Sołaczm 
przy ul. Lutyckiej.

W ciężkim smutku pogrążone 
DZIECI i RODZINA

Dnia 24 maja 1967 r. zmarła, nasza kochana 
mama, teściowa i babcia

Po^nań. Podhalańska 2. 49322g

_ . . - (.„troiar, rednkcłb Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckt (zastępca 
Redaguje Kolegium* Marian Flejslerowłes c_w1rnoW8jf(• Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie
r-daktora naczelnego* Miecrv«ł»w Skapski «oigni - naczelny 657-76: zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-95:

sekretariat redakcji 657-76. w gad? od dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73. 471-94 i 453-31. Wydawca:
r— dział »aezno«eł r. czytelnikami - ’n,2"™c1e dla ul Grunwaldzka 19. telefony 452-89 1 611-21. Za treść I termL
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? ® Z N ą sj tmwy druk ogłoszeń redakcja Marcfna Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A - 4
^nnwaidzka 19 wauuns

Walentyna Pyzowa
z domu GISZCZYNSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 
o godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W smutku pogrążona

49361g
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TEATRY

MAJ 
26 
Piętek

Międzynarodowa 
Dzień Matki

Słońce: 3.45—19.55

POLSKI — g. 19.30 ,,Tango”; NO 
WY — g. 19.30 „Rosmersholm”; — 
OPER.\ — g, 19 ..Zemsta Nieto­
perza”; OPERETKA — g. 19 „Gas- 
parone”; MARCINEK — g. 11 i 17 
„Teatrzyk Jeana”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 — 
„Noc” (włoski, 18 1.); APOLLO — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Szczę­
ście” (franc., 18 1.); BAŁTYK — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 „300
Spartan” (USA, 11 1.); CZTERNA­
STKA — nieczynne; GONG — g. 
10, 12 „Tajemn;ca złotego runa” — 
(franc., 9 1.), g. 16, 18, 20 „Krzyk 
strachu” (ang., 16 1.); GRUN­
WALD — g. 16, 19 „Winnetou” (I 
i II s., jug., 11 1.;; gwiazda — 
g. 10.30, 13, 15.30 „101 Dalmatyń- 
czyków” (USA, 7 1.), g. 18, 20.15 
„Nóż w wodzie” (poi., 16 1.); — 
HUTNIK — g. 16.45, 19 „Chudy 
inni” (poi., 16 1.); KOSMOS — g. 
17, 19.30 „Francja naprzód” (Ir.. 
11 1.); MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 
„Niedziela • w Nowym Jorku” - 
(USA, 16 1.): MINIATURKA — g. 
15, 17.30, 20 „Małżeństwo z roz­
sądku” (poi., 16 i.); OLIMPIA - 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Rio Cor. 
Chos” (USA, 14 1.); OSIEDL . — 
g. 16, 18, 20 „Fanfan Tulipan” (fr.. 
14 1.); PANCERNIAK — g. 17.30, 
20 „Sprawdzono, min nie ma” — 
(jug., 14 1.); PAŁACOWE — g. 15 
„Francja naprzód' (franc., 11 1.). 
g. 17.30. 20 „Pluton 317” (franc. 
16 1.); PRZYJA2N — g. 15.30, 13 
20.15 „Aktorka księcia” (radź., 16 
1.); RIALTO — g. 10, 12.30, 15.
17.30, 20 „Fantomas” (fr.-włoski. 
11 I.); RUSAŁKA (Swarzędz) — 
g. 17, 19.30 „Trema” (USA, 14 1.): 
SCALA — g. 15.30. 19 „Winnetou” 
(I i II s., jug. 11 1.); TĘCZA — g. 
17.30, 20 „Człowiek, który zabił 
Liberty Valance’a” (USA, 14 1.): 
WARTA — remont; WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17, 19.15 — 
„Gdzie jest trzeci król” (poi.. 14 
1.); WILDA — g. 10. 12.30. 15. 17.39. 
20 „Gentleman z Cocody” (franc. 
14 1.); wrzos (Luboń) — nie­
czynne: WRZOS (Mosina) — g. 17. 
19.15 „Człowiek ucieka” (ang., 16 
I.); FOTOPLA^TTKON — g. 12—21 
„Podróż po USA”.

CYRK
„ARLEKIN” (pl. przy Stadionie 

im. 22 Lipca) — g. 19.

DYŻURY

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Garbary 17, tel. 510-21) — interna, 
chirurgia, okulistyka;

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł 
mońskiego 20) — podstacje: ui 
Kórnicka 8, Bukowa 1. Ugory 18 
wypadki uliczne — tel. 99; porad' 
lekarskie — tel. 637-35; nagłe za 
chorowania w domu — telefony 
544-44 i 544-45.

Ambulatoria: tul Chełmońskie 
Eo 20> — czvnne: chirurgiczne 11 
(całą dobę), internistyczne g. 7—23 
pediatryczne — g. 7—23; stomato 
logiczne — całą dobę; — chirur­
giczne I — ul. Kórnicka 8 (cał? 
dobę).

Wojewódzka Stacja PR — (ul. Ko­
ściuszki 103): telefon "se-so

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
Ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę): Główna „J i 
Starołęcka 79 (dyżur nocny).

KONCERTY

AULA UAM — g. 19.30 Koncert 
symfoniczny; J. S. Bach — Wiel­
ka Msza h-moll. Dyrygent — Je­
rzy Kurczewski, soliści z NRD, 
Poznański Chór Chłopięcy.

MUZEA

— nieczynne

WYSTAWY

Pałac Kultury — „Ilustracje 
książkowe i książki dla dzieci” 
oraz „Rysunki satyryczne z „Ka­
ruzeli” — g. 12—20 (do 30 bm.)

Galeria ZPAP (Stary Rynek) — 
„Malarstwo Beli Fekete (Buda­
peszt)” — g. 10—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
wystawa plakatu słowackiego — 
g. 10—20.

Biblioteka E. Raczyńskiego — 
„Dzieje oręża polskiego” — g. 
10—15.

BWA — Arsenał (Stary Rynek) 
— „Wystawa malarstwa Stanisła­
wa Teisseyre’a — g. 10—18 (do 
10 VI br.)

Klnb Garnizonowy (ut Nie­
złomnych 1) — .Pamiątki z okre­
su walk od Tobruku do Bolonii” 
— g. 9—19 (do 28 bm.).

Salon PTF (Paderewskiego 7) — 
„Fotografia barwna” M. Herkt — 
g. 10—19.

WOTT (St. Rynek 10) -/.Pięk­
no Ziemi Trzcianeckiej” — fo­
togramy J. Korpala — g. 9—17.

Szkoła przy ul. F/oriana) wjj- 
ście od ul. Dąbrowskiego 73) —
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Przestronniejsze budynki 
dla Zakładu Szkolenia Inwalidów

HI kwartale br. Poznańskie Przedsiębiorstwo Budo- 
’ ’ wlane nr 2 rozpocznie przy ul. Szamotulskiej 67 bu­

dowę budynków dla Zakładu Szkolenia Inwalidów. Wresz­
cie zatem wychowankowie tego Zakładu otrzymają wy­
godniejsze pomieszczenia. Do tej pory uczą się oni zawodu 
w ciasnych lokalach przy ul. Wawrzyniaka.
Państwowy Zakład Szkolny 

dla Inwalidów Wojennych i 
Wojskowych istniejący od 
1919 r„ przekształcił się w 
1954 r. w Zakład Szkolenia In­
walidów. Realizuje on pro­
gram rehabilitacji zawodowej 
osób fizycznie * poszkodowa­
nych, przede wszystkim z 
uszkodzeniami nóg. Są to w 
większości z całego kraju mło­
dzi ludzie, w wieku od 16 do 
18 lat. Przy Zakładzie, które­
go dyrektorem od 10 lat jest 
Z. Tylewicz, istnieją: szkoły 

I zawodowe, warsztaty, dział 
usprawnienia fizycznego oraz 
internat. W ciągu roku szkol­
nego korzysta z nauki około 
220 uczniów.

Od 1945 r. do 1965 r. Zakład 
wyszkolił w rozmaitych za­
wodach (tokarz metali, tech- 
nik-ortopeda, automechanik, 
ślusarz itp.) 1980 absolwen­
tów. Ze względu na stale wzra 
stające potrzeby rehabilitacji 
zawodowej inwalidów, budo­
wa nowych obiektów stała się 
wprost koniecznością. Po prze­
kazaniu ich do użytku rady­
kalnie poprawią się obecne 
warunki szkoły i nauczania. 
Na tegoroczne prace budowla­
ne przeznaczono ze Społecz­
nego Funduszu Budowy Szkół 
i Internatów — 1 min. zł. (a)

I w „Nowym** 
bez bufetu?

Przed kilkoma tygodniami, 
w notatce pt. „Kram z bufe­
tem”, postulowaliśmy zorgani­
zowanie bufetu w Teatrze Pol­
skim. Odpowiedziano nam 
wówczas, („Głos” z 15. IV. br.), 
że bufet taki kiedyś we 
wspomnianym teatrze istniał, 
ale zlikwidowano go z uwa­
gi na nierentowność i trudno­
ści z doprowadzeniem do nie­
go instalacji z bieżącą wodą.

Obecnie dotarła do nas infor 
nacja, że Spółdzielnia Inwa­
lidów „Równość” zamierza tak 
że zlikwidować bufet istnieją­
cy w Teatrze Nowym. Termin 
realizacji — koniec maja.

Ta ostatnia wiadomość po­
chodzi od dyrekcji Poznań­
skich Teatrów Dramatycz­
nych, która podjęła odpowied- 
n: kroki dla „uratowania” 
istniejącego bufetu.

Naszym zdaniem — nie tyl- 
ko nie należy likwidować bu­
fetu w Teatrze Nowym, ale 
trzeba uczynić wszystko, by 
co rychlej zorganizować podob 
ną placówkę w Teatrze Pol­
skim. (c)

Wystawa prac uczniów stolarstwa 
artystycznego, pozłotnictwa i ko­
walstwa artystycznego” — g. 9—15 
(do 31 bm.)

RADIO
PIĄTEK: PROGRAM I — Fala 

1322 m ’ UKF 66,62 MHz (do g. 18): 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 Mel. 
rozrywk.; 8.49 „Dr Żabiński przed 
miKrofonem”; 9 Dla klasy VI; 9.30 
Polskie mel. ludowe; 9.40 Dla 
przedszkoli; 10 Reportaż pt. „Ry­
cerze św. Floriana”; 10.30 W róż­
nych nastrojach; 11 Dla kl. VIII; 
11.2r Muz. operowa; 11.49' „Rodzi­
ce a dziecko”; 12.10 Muz. ludowa 
narodów radź.; 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 13 Dla klas I i II; 
13.20 Dawna muz. polska; 13.40 
Swojskie me!.; 14 Public, między­
narodowa; 14.15 Konc. Ork. Łódz­
kiej Rozgł. PR pod dyr. H. De- 
bicha; 15.05 Dla szkół średnich 
„Dwa kwadranse historii’* 16 „Po­
południe z młodością”; 18 Spra­
wozdanie dźwięk, z Bokserskich 
Mistrzostw Europy w Rzymie; — 
18.20 Muz- non stop Studia Rytm; 
18.45 Kurs j. rosyjskiego; 19.10 — 
„Ze wsi i o wsi”; 19.30 Konc. ży­
czeń; 20.31 Rewia piosenek; 21.01 
„To i owo”; 22.01 Gra Wł. Na­
horny sax-alt: 22.10 Kwadrans dla 
poważnych; 22.30 Z albumu salo­
nowej muzyki; 23.10 Sprawozd. 
dźwięk, z Bokserskich Mistrzostw 
Europy w Rzymie: 23.30 Konc. :nu 
zyki popularnej; 0.10 Program noc 
ny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM TT: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8.15 Kurs j. franc.: 8.35 
„Pod rozwagę opinii”; 8.55 Kalej- 
deskop rytmów i mel.: 5.40 Z ży­
cia ZSRR: 10.05 „Moja mamo” 
Polskie pieśni ludowe z okazji 
Dnia Matki; 10.50 „Praktyka prze-

Podziękowanie PKPS
2 i 16 kwietnia br. odbyła 

się w naszym mieście zbiórka 
uliczna na cele Polskiego Ko­
mitetu Pomocy Społecznej. W 
tych dwóch dniach poznaniacy 
przekazali na pomoc dla naj­
bardziej potrzebujących ponad 
41 000 zł.

Za okazanie zrozumienia o- 
raz poparcie działalności PKPS 
Rada Miejska tegoż komitetu 
skiada serdeczne podziękowa­
nie wszystkim mieszkańcom 
Poznania za złożone datki, (a)

Rysunki
I. Borsuk'ewicza
Niedawno na wystawie okrę­

gowej ZPAP zwróciliśmy uwagę 
na interesujące rysunki Jerzego 
Borsukiewicza. Obecnie plastyk 
ten ma wystawę indywidualną w 
galerii ZPAP w Arsenale. Autor 
wystawy mieszka stale w Między­
chodzie, pracuje w szkolnictwie. 
Źyjąc z dala od środowiska pla­
styków i galerii nie uległ wpły­
wom przelotnych koniunktur w 
plastyce. Artystyczne osamotnie­
nie przyniosło w efekcie sztukę 
oryginalną, własną, nieefektow­
ną, ale szczerą, autentyczną. 
Borsukiewicz prezentuje w Po­
znaniu rysunki — wcześniejsze 
prymitywizujące, nowsze surreali- 
zujące z jakąś własną anegdotą 
i dramatami. Rysunek jego ma z 
reguły starą warsztatową precy­
zję wykonania, troskę o detal.

Są wystawy, na które chodzi 
się z obowiązku lub ciekawości, 
są i takie, które ogląda się dla 
przyjemności. Jedną z tych jest 
właśnie skromna, ale ciekawa 
wystawo w galerii ZPAP.

O. B.

Maciej K. — Podajemy tytuły 
sztuk teatralnych mówiących o 
życiu Włodzimierza Lenina: „Czło­
wiek z karabinem” Pogodina (gra­
na w Poznaniu w sezonie 1964/65, 
„Kremlowskie kuranty”, „Trzecia 
patetyczna” — obie również Po­
godina oraz „Szósty lipca”, Sza- 
trowa. (1068)

Jarogniew M. — Kierowca czar­
nego „Wartburga” to rzeczywiście 
chuligan. Szkoda, że nie zdołał 
Pan zapisać numeru rejestracyjne­
go. Bez tego nie możemy interwe­
niować. (1224) 

myślowa” fragm. IV; 11.10 „Wła­
ściwe miejsce”; 11.25 Wirtuozi 
muz. rozrywk.; 12.30 Kultura pil­
nie poszukiwana”; 13 Czas do­
brych gospodarzy; 14 „Dla ciebie, 
mamo”; 14.30 „List ze Śląska”; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Mu­
zyka hiszpańska i włoska; 15.30 
„Czekam na wyrok” opow.; 16.05 
Felieton z dźwiękiem; 17.25 Muz.; 
17.50 Komentarz sport. E. Pachol­
skiego pt. „Sport w wyższych u- 
czelniach Poznania”; 18.25 „Spot­
kanie z Matką”; 18.45 „Klub En­
tuzjastów Nowoczesności”; 19.05 
Muz. i aktualn.; 19.50 Muzyka; 20 
Transm. konc. symf. z Festiwalu 
Muzycznego „Praska Wiosna 1967”; 
21.55 Muzyka; 22.05 Teatr Poezji 
„Nieznana podróż Sindbada Że­
glarza”; 22.45 Muzyka; 23.05 Gra 
ork. tan. PR pod dyr. E. Czer­
nego; 23.35 Mel. na dobranoc.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, ok. 20.50, 
23.50.

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz: 
18.05 Krasnoludki są na świecie; 
18.45 Wszystko w stylu folk-coun- 
try and western; 19 Wiersze saty­
ryczne A. Marianowicza; 19.05 — 
„Mój magnetofon”; 19.25 „Siódma 
minęła, ósma przemija”; 19.35 Na 
grania Studia UKF; 19.55 Wszy­
stko w stylu folk — pieśni prote­
stu; 22.07 „Wdzięczność bez gra­
nic” — słuch.; 20.40 Ja^z na sze­
ściu strunach; 21 Wszystko w sty­
lu folk - blues ludowy; 21.20 Prze­
krój przez „Przekrój”; 21.25 Tyj- 
ko po włosku; 21.50 Opera — D. 
Aubera „Fra Javolo”; 22.07 Śpie­
wa Jacęues Brel; 22.15 Niech bę­
dzie pięknie — magazyn; 22.30 — 
Wszystko w stylu folk-przeoój; 
2?.45 Piosenki Nataszy i Katiu- 
szy; 22.55 „Kw>aty Polskie” — J. 
Tuwima; 23 Reminiscencje mu- 
zvczne; 23.50 Śpiewa K. Konar­
ska.

W Puszczykowie zlot 
harcerzy-licealistów
Szczep drużyn harcerskich 

przy Liceum Ogólnokształcą­
cym w Puszczykowie organizu 
je 27 i 28 bm. Wielki Zlot dru 
żyn starszoharcerskich. We­
zmą w nim udział wszystkie 
licealne drużyny harcerskie z 
terenu Poznania. Oprócz cie­
kawego programu turystyczne 
go (różnymi szlakami Wielko­
polskiego Parku Narodowego 
drużyny dojdą do miejsca Zlo 
tu w Puszczykowie) sportowe 
go i artystycznego, w niedzie­
lę, 28 bm. odbędzie się także 
uroczysty apel protestacyjny 
przeciwko agresii amerykań­
skiej w Wietnamie. (ad)

Postęp na budowie 
nowej siedziby IW
Rozbudowa gmachu Prezy­

dium WRN przy AL Stalin- 
gradzkiej nabrała w tym roku 
szybszego tempa. W zeszłym 
roku przeznaczono na rozpo­
częcie tej budowy 5 min. zł. 
W tym roku przewiduje się 
wykonanie prac budowlanych 
za 12 do 15 min. zł.

Do końca br. najbardziej 
zaawansowane będą roboty w 
części niskiej stawianej od 
strony ul. Kościuszki. W okre­
sie zimy, jako że ta część bę­
dzie już ogrzewana, zabezpie­
czy się w niej front robót. 10- 
kondygnacyjna część wysoka, 
budowana od strony Al. Śtalin- 
gradzkiej doprowadzona bę­
dzie do stanu surowego. Pod 
dachem ma się znaleźć część 
środkowa, w której, znajdzie 
się sala obrad.

Wykonawcą tej inwestycji 
jest Poznańskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemy­
słowego nr 2. (a)

Nasz felieton pt. „Segmentowe 
kupowanie”, krytykujący sposób 
załatwiania klientów Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Handlu 
Meblami (ściśle: w sklepie przy 
ul. Głogowskiej 26), spowodował 
dyrekcję WPHM do wypowiedze­
nia się w tej sprawie. Rzeczowy 
list zastępcy dyrektora do spraw 
handlowych — E. Piaskowskiego, 
zamieszczamy z niewielkimi skró­
tami:

„...Posyłanie klienta do magazy­
nu w celu ustalenia terminu prze­
wiezienia mebli i szukanie stola­
rza (przez klienta — red.) do mon­
tażu — nastąpiło skutkiem nie­
właściwej pracy sprzedawców. 
Mają oni obowiązek bez pomocy 
nabywcy ustalić termin dostawy 
i przysłania stolarza do mieszka­
nia klienta i o tym przy zakupie 
zawiadomić nabywcę.

Występujące od czasu do czasu 
braki w sprzedaży, spowodowane 
są nierytmicznością dostaw. 
WPHM, dla uniknięcia przerw w 
sprzedaży, ma stale w zapasie 3 
miliony segmentów (jest 65 ele­
mentów).

TELEWIZJA
PIĄTEK: 10—11.25 — „Kronika 

jednego dnia” — film fab. prod. 
radź.; 12—12.20 — Program dla 
szkół — dla klas IV — „W sta­
rym Gdańsku”; 12.45—13.05 Dla 
klas III — „Wojsko”; 16.55 — 
Wiadomości; 17 — Dla dzieci: — 
„Miś z okienka”; 17.15 — Dla 
młodych widzów — „Teatr Jed­
nego Aktora” — „Męska sprawa” 
— J. Domagalika; 17.30 — „Przy­
gody Robinsona Crusoe” — film 
seryjny; 17.55 — Magazyn me­
dyczny; 18.25 — „Wielokropek”; 
18.40 — „Po balu” — film w/g o- 
powiadania Lwa Tołstoja; 19.20 
— Dobranoc i dziennik; 20.05 — 
„Kronika Tygodnia”; 20.15 — Pro­
gram rozrywkowy — film baleto­
wy: — „Prometeusz”; 20.45 —
„Czwarta zmiana”; 21.20 — „10 
minut recenzji”; 21.30 — Teatr 
TV — „Mężczyzna, czyli Ahaswe” 
— sztuka G. Zapolskiej; 22.20 — 
Dziennik;

SOBOTA: 9 — Fab. film włoski 
„Proces przeciwko miastu”; 10.35 
—11.25 Biologia kl. VII — Ssaki”; 
11.55—12.25 Geografia kl. vi — 
„Żuławy Wiślane”; 16.10 Program 
Tygodnia; 16.30 Progr. dla na­
uczycieli — „Zabawa i zabawki”; 
16.55 Wiadomości; 17 Telekonkurs 
dla młodz. — „Sztuka myślenia'*; 
17.45 Film z serii — „Świat, któ­
ry nie może zginąć”; 18.10 „Po 
szóstej” — Młodzieżowy Klub TV: 
18.55 „Warszawa ja i Ty”; 19.20 
Dobranoc; 19.30 Monitor; 20.05 — 
„Mój przyjaciel Józef” — nowela 
filmowa; 20.35 Program z cyklu 
„Przedstawiamy” — przygotowa­
ny przez TV Bddapeszt, w wyk 
artystów węgierskiej estrady; 21.25 
Dziennik; 21.40 Wiadomości spor­
towe; 21.51 „Proces przeciwko 
m:astu” — fab. film włoski.

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian.

(Va ar ody dla przodu.}ąeąeli kol]fi9Tłar&vf

Z okazji Dnia Działacza Kultury, 
w Księgarni Kolporterskiej „Dom 
Książki” odbyło się spotkanie 
kierownictwa „Domu Książki" z 
czołowym aktywem kclporter- 
skim Poznania. W miłej atmosfe­
rze dyskutowano o formach 
upowszechnienia książki przez 
kolporterów zakładowych, któ­
rych w mieście jest już 150. Do 
końca br. kierownictwo księgarni 
kolporterskiej zaplanowało liczbę 
tę podnieść do 200 osób. W 
uznaniu zasług w upowszechnia­
niu książki w zakładach pracy 
dyrekcja „Domu Książki” nagro­
dziła 23 najlepszych kolporterów 
dyplomami i nagrodami książ­
kowymi. Czterem kolporterom 
wręczono legitymacje Śiowarzy- 
szenia Księgarzy Polskich: Je­
rzemu Napierale, Czesławowi 
Tiinczkowi, Krystynie Pyżalskiej, 
i Annie Pokornej. Nagrody i le­
gitymacje wręczył dyrektor han­
dlowy „Domu Książki”, Z. Nali- 
piński. Podziękowanie za włożo­
ny wkład pracy społecznej w 
upowszechnienie książki złożył 
nagrodzonym i wszystkim kolpor­
terom Z. Lewicki, kierownik Dzia­
łu Upowszechnienia i Reklamy. 
Na zdjęciu: Dyrektor handlowy 
„Domu Książki”, Z. Nalipiński, 
wręcza nagrodę Gertrudzie Mi­

chalak z MPK. (Stach)
Fot. — K. Przychodzki

Kupowanie 
— ulepszone?

Sklep posiada gotowe druki — 
zestawienia do sprzedaży elemen­
tów. Ostatnio jednak cały zapas 
został zużyty.

Liczba segmentów, jaką WPHM 
może dysponować, uzależniona 
jest od rozdzielnika, otrzymywa­
nego z Centrali Handlu Meblami. 
Poznań, po Warszawie, otrzymuje 
najwięcej segmentów, które jed­
nak nie zawsze starczą na zaspo­
kojenie miejscowego rynku.

Dla poprawienia sytuacji, kie­
rownictwo Przedsiębiorstwa spo­
woduje: przywrócenie obowiązku 
ustalania terminu dostawy i przy­
bycia stolarza przez załogę skle­
pową; uzupełnienie brakujących 
elementów segmentów w najbliż­
szym czasie.

Nabywców, którzy zostali nie­
właściwie obsłużeni, dyrekcja 
WPHM przeprasza.”

Tyle — wyjaśnienie Przedsię­
biorstwa Handlu Meblami. Można 
oczekiwać, że zapowiedzi ulep­
szeń należnych klientowi, zostaną 
wprowadzone, bądź przywrócone. 
A że w sklepie przy ul. Głogow­
skiej, koncentrującym sprzedaż 
elementów segmentowych, nie 
wszyscy załatwiani są jak należy, 
o tym mówi m. in. następujący 
list Czytelnika:

3 listopada 1966 zapłaciłem w 
omawianym sklepie 400 zł za 10 
drzwi suwanych (szklanych) do se­
gmentów „Kowalskich” (nr ra­
chunku 3479/3). Udałem się do ma­
gazynu przy ul. Głogowskiej, 
gdzie udało mi się zdobyć 6 drzwi. 
Niestety, okazało się, że tylko 
jedne pasują do zakupionych se­
gmentów, trzeba było więc od­
wieźć 5 szyb do magazynu.

Następną partię 5 szyb upolowa­
łem 21 listopada, po wielokrot­
nych wizytach w magazynie. Od 
tej pory mimo starań: w maga­
zynie, w sklepie przy ul. Gło­
gowskiej 26 i w mieszczącej się 
tam dyrekcji WPHM — nie zdo­
byłem ani jednej szyby, a kilka­
dziesiąt rozmów telefonicznych i 
osobistych, nie dało rezultatów. 
Nadzieja w tym, że dostaną wresz­
cie towar, za który zapłaciłem pół 
roku temu...”

Janusz Gołaski
Poznań, ul. Bogusławskiego 10 

------------------------------------------

INFORMUJEMY
Zakład Energetyczny Poznań — 

Miasto infprmuje, że w związku 
z przeprowadzanymi pracami eks­
ploatacyjnymi nastąpią przerwy w 
dostawie energii elektrycznej; w 
dn. 27. 5. 67 r. w godz. 8—123® dla 
ulic: prawej strony Głogowskiej 
(od MPK do Rynku Łazarskiego) 
oraz lewej strony (od Hibnera do 
Sczanieckiej), lewej strony Hibne­
ra (od Głogowskiej do Lodowej), 
prawej strony Załęże (od Głogow­
skiej do Lodowej) i dalej Lodo­
wej (od Załęże do Hetmańskiej) 
Findera (od Krauthofera do Het-

Wodecki program 
Dnia Dziecka

Bogaty program obchodów 
z okazji zbliżającego się Mię­
dzynarodowego Dnia Dziecka, 
przygotowano na Wildzie. Ob­
chody trwać tu będą od 28 bm. 
do 4 czerwca br.

Inauguracją będzie impre­
za w Szkole Podstawo­
wej nr 42 przy ul. Różanej. 
27 bm. spotkają się tu delega­
cje uczniów z gospodarzami 
dzielnicy, odbędą się tu wystę 
py artystyczne oraz seans fil­
mowy.

Począwszy od 28 bm. we 
wszystkich placówkach oświa 
towych odbywać się będą im­
prezy sportowo-artystyczne, 
organizowane przez komitety 
rodzicielskie i szkolne Koła 
Przyjaciół Dzieci. Starsi ucz­
niowie wildeckich szkół przy­
gotują też paczki dla dzieci 
przebywających w Klinice Or 
topedycznej przy ul. Dzierżyń 
skiego. Dzielnicowy Zarząd 
TPD zorganizuje dwie impre­
zy w Domach Dziecka w Bni­
nie i Szamotułach. W części 
artystycznej wystąpią tam ze­
społy ze Szkoły Podstawowej 
nr 28.

Centralna impreza dla wil­
deckich dzieci odbędzie się 4 
czerwca w Ogrodzie Jordanów 
skim przy ul. Bema. (a)

Powodzenie 
inicjatyw TKWP

W sali Pałacu Działyńskich 
oebyło się ostatnio roczne zwy 
czajne zebranie członków Po­
znańskiego Oddziału Towarzy­
stwa Krzewienia Wiedzy Prak 
tycznej. Podczas swego blisko 
dziesięcioletniego istnienia 
TKWP przekształciło się 
w instytucję kulturalno- 
oświatową. W latach 1957 
—1966 TKWP przeprowadziło 
wiele kursów, odczytów 
i wystaw o tematyce tech­
nicznej, poza tym wydało 
szereg broszur i skryptów dla 
potrzeb szkoleniowych.

W 1966 r. zorganizowano 196 
kursów, w których uczestni­
czyło 5 124 słuchaczy. Były to 
kursy: powszechne dla potrzeb 
własnych uczestnika, podwyż­
szające kwalifikacje, przygo­
towujące do zawodu, egzami­
nów eksternistycznych i III kl. 
Technikum Ekonomicznego. 
Na ten rok zaplanowano 210 
kursów, w większości długo­
trwałych, z liczbą 5 520 absol­
wentów. Przewidziano też sze­
reg odczytów dotyczących naj­
nowszych zdobyczy myśli tech 
nicznej.

Na koniec zebrania podjęto 
szereg uchwał. M. in. postano­
wiono podnosić kwalifikacje 
kadry instruktorskiej, przygo­
tować młodzież pracującą do 
egzaminów eksternistycznych 
w szkołach wyższych, a w mja 
rę wzrostu zapotrzebowania 
społecznego stwarzać nowe for 
my kształcenia dorosłych. 
TKWP czynić też będzie sta­
rania o uzyskanie pozwolenia 
na prowadzenie kursów dla 
kierowców I i II kategorii, (gg)
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■••■w
mańskiej) i Głogowskiej (od Krzy­
wej do Kosynierskiej) i przyleg- 
łych. (M 2572)

Zarząd Okręgu ZBoWiD w PO* 
źnaniu prosi członków rodzin (mat 
ka, ojciec, siostra, brat), poległych 
w czasie walk o wyzwolenie Ho­
landii żołnierzy i oficerów I 
wizji Pancernej oraz Brygady Spa 
dochronowej b. Polskich Sił Zbrój 
nych na Zachodzie o zgłoszenie 
się w sekretariacie Zarządu Okrę­
gu ul. Alfreda Lampe 10, I Ptr” 
w godz. 9—15 pokój 5. Należy za- 
brać z sobą dokumenty stwierdza­
jące udział wyżej wymienionych 
w walkach tej Dywizji.


